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(Jcię się w kłosie matemotyci- 
no-fiiycinej liceum ogólnokształ¬ 
cącego i dalsze plony wiążę i 
naukami ścisłymi. Na raiie nie 
wiem jeszcze, jaki to będzie kie¬ 
runek, gdyż moje zainteresowa¬ 
nia są zróżnicowane. Z przed¬ 
miotów szkolnych najbardziej lu¬ 
bię fizykę. Jej poświęcam dosyć 
dużo czasu, stała się już moją 
pasją tak, jak architektura i bu¬ 
downictwo. Interesuje mnie 
wszystko, co mówi się na temat 


nowo budowanych obiektów w 
kraju i za granica, Bardzo 
chciałbym w przyszłości projek¬ 
tować domy, mosty, ulice. Mam 
już zaprojektowanych kilka o- 
biektów dla instytucji a charak¬ 
terze publicznym: teatrów, kin 
i szkół. To na razie tylko zaba¬ 
wa połączona i pasją, lecz był* 
bym szczęśliwy, gdyby miasta, 
które zaprojektuję znalazły swo¬ 
je miejsca na Ziemi. 

Ryszard Marek — Prawdowo 


f 


( 


A | 

i 

• i u 



-O- 


\ ■ 


Hi ® 


W pierwszym kolorowym numerze „Sniota Młodych 1 ’ i 22 lip* 
ca br. zamieściliśmy zdjęcie Stasia (Tomka Mędrzaka) i filmu 
„W pustyni T w puszczy". Otrzymaliśmy wiele listów i podzię¬ 
kowaniami i prośbami: zamieśćcie również zdjęcie Nel - Moni¬ 
ki. Zamieszczamyt Wykonał je w czasie kręcenia filmu w Su¬ 
danie operator Bogusław Lombotb, Bardzo będziemy wdzięczni 
za listy od Was na temat — jak podobają się Wam takie zdję¬ 
cia, czy będziecie je kolekcjonować, jakiego powinny być lot- 
matu. Diii zamieszczamy jeszcze inne kolorowe fotografie: 
naszej srebrnej piłkarskiej reprezentacji, Znajdziecie je na 
stronie 0. 






Dziś rozpoczyna się w Zielonej Górze trwa¬ 
jąca trzy dni impreza pt. „Ze ŚWIATEM MŁO- 
DYCH i GAZETĄ ZIELONOGÓRSKĄ iegnamy 
harcerskie lato 1974". Zielona Góra przygo¬ 
towywała się do tego dnia długo, napraco¬ 
wali się solidnie instruktorzy Komendy Cho¬ 
rągwi, członkowie zielonogórskich druiyn 
HSPS. Dzisiaj jest już dzień świąteczny. Zielo¬ 
na Góra wita Was - tych, którzy do niej przy¬ 
jechali i w imprezie wezmą bezpośredni udział 
i tych, którzy są daleko, ale razem żegnają dziś 
z nami harcerskie lato 1974. 


AZYMUT - SŁUBICE 


Azymut. Nie ma harcerza, 
który by nie wiedział, że sło¬ 
wo to wyznacza kierunek mar¬ 
szu. 

Słubice, Dla biegłych w 
geografii Polski wyjaśnienia 
nie sq potrzebne, powstali 
powinni się dowiedzieć, że 
jest to liczące ak, 10 lys. 
mieszkańców miasto powiato 
we w województwie zielono¬ 
górskim, leżące w miejscu, 
gdzie rzeka Odro zwężona 
doliną przełamuje się przez 
pasmo morenowych wznie¬ 
sień, Na Odrze jest słynny 
„most przyjaźni" łączący cen¬ 
trum Słubic i centrum brat¬ 


niego Frankfurtu. Kiedyś mó¬ 
wiło się o nich: „kraniec Pal 
ski", teraz, gdy z roku na rok 
zwiększa się międzynarodowy 
ruch turystyczny, sq dfo wiciu 
cudzoziemców „początkiem" 
naszego kraju. 

„Azymut - Słubice" to no 
zwa akcji podjętej w bieżą¬ 
cym roku przez zielonogórskie 
harcerstwo. Zaplanowali ją 
oni no lot siedem, w czasie 
których pracować będą w tym 
mieście przy jego upiększa¬ 
niu, porządkowaniu, budowa¬ 
niu nowych, potrzebnych tury¬ 
stom obiektów. W okejf „Azy¬ 
mut - Słubice" biorą udział 


członkowie drużyn HSPS, □ 
ponieważ są to drużyny mło¬ 
de, nie mające jeszcze zbyt 
wielu tradycji i doświadczeń., 
uczestnictwo w „Azymucie" 
będzie dla nich również 
okazją do szkolenia, wypraco¬ 
wywania takich form działal¬ 
ności. z których korzystać bę¬ 
dzie można długo w przysz¬ 
łości. 

W czasie tegorocznych wa¬ 
kacji. w pierwszym roku trwa 
nia „Azymutu" wzięto w nim 
udział óBO harcerek i harce 
rtf. Pracowali przy zakładaniu 
ziefeńców i kwietników, po¬ 
magali przy budowie fontanny 
w parku, budowali od pod¬ 
staw nowy pawilon hondlowo- 
gastronomiczny. podjęli sic 
prac wykończeniowych przy 
nowej Bibliotece Publicznej, 
pracowali przy konserwacji 

obiektów sportowych.,. 

« 

Ich praco jest wymierzona 
w złotówkach, ałe kolejne ty¬ 
siące mówią dużo mniej niż 
np, to, że w miejscowym za¬ 
kładzie fryzjerskim druhny w 
mundurach harcerskich... są 
obsługiwane bez kafejki. Nie 
jest to żaden administrocyj 
nie ustalony przywilej, lecz 
pa prostu gest, odruch, jeden 
z dowodów, ie pomysł harce¬ 
rzy cieszy się uznaniem miesz¬ 
kańców miasto. A no takie u- 
znonie trzeba sobie było so¬ 
lidnie zapracować. 

EWA KŁOSIEWICZ 
zdjęcia: K. Adamowski 
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To wszystko dla 



„Świat Młodych" w kolorze! Jesz¬ 
cze do niedawna było to tylko ma¬ 
rzenie, Nggłe zastało spełniane, 
Wa rsiawski Dom Słowa Polskiego 
zakupił nowoczesną maszynę dru¬ 
karską, supernowoczesne wyposa¬ 
żenie oddziału reprodukującego bar¬ 
wne fotografie i,., postanowił wszys¬ 
tkie te zdobycze oddać na usługi 
czytelników naszej gazetyf 


O technice, dzięki której się dru¬ 
kujemy, w redakcji zaczęły juz krą¬ 
żyć legendy. Koledzy wracający z 
wycieczki da diukami z zachwytem 
opowiadali o jej wyposażeniu. A 
jeśli zafascynowało to colq redak¬ 
cje bez wyjątku, ta chyba również 
i Was ucieszy szczypto „kolorowych " 1 
informacji. Poszedłem więc za re¬ 
dakcyjnym grafikiem,,, 


„REPROCENTRUM- 1 
- SERCE DRUKARNI 


Nasz grafik przyniósł właśnie do 
drukom! makiety dzisiejszego kolo¬ 
rowego numeru. So to duże płach¬ 
ty papieru o (armacie przyszłego 
“„Świata Młodych", no których 
przedstawiany został projekt gra¬ 
ficzny rozmieszczenia różnych mate¬ 
riałów tekstowych i ilustracyjnych,,. 
Razem z makietą dotarły tu rów¬ 



nież maszynopisy artykułów, rysun¬ 
ki i zdjęcia. 

Roni Mafia Kobylińska ogląda 
uważnie przyniesiony materiał* 
Sprawdza jakość zdjęć, format, w 
jakim moją się ukazać, wreszcie 
rozdziela je no poszczególne sta¬ 
nowiska prący. 

Kolorowe zdjęcia drukarni, które 
widzicie tu obok, wędrują óo są¬ 
siedniego pomieszczenia,. Tam ;qi 

znajduje Się „ReprocenUum", Ciy )j 
dział przygotowujący rolog raf \ 
rysunki do druku - najważniejszy 
chyba etap w życiu każdego kolej¬ 
nego „Świata Młodych". A ie bar¬ 
wa interesuje nas najbardziej, w - 
tu zostaniemy. Przed nomi taącri^ 
fcowt urządzenie.., 

Oprowadzojący nas Enż* Kuy 51 t G f 
Jakubowski zapala w ciemnej SQ ;; 
baterię żarówek. Mamy wrażenie, że 
robi się jaśniej niz na zewnątrz. 
Każde z tych ogniw ma po óOCO 
Wat! Na środku sali znajduje słę 
wielki Stół Z przezroczystym blatem. 
Właśnie tom, pod ten blat, zostaje 
włożona winieta ..Świata Młodych". 
Teraz zastaje on przekręcony me¬ 
chanicznie do pozycji pionowej, a 
w jego kierunku zaczyna powali 
wysuwać się lubuj wielkiego obiek¬ 
tywu, przypominającego tiochę ten 

C- d. na itr. 4 































































































III PAŃSTWO 

y 5A. Stony Zjednocione, 
111 i oslotme i cioło- 
państw kapitalistycznych 
nawąiolf stosunki dyplomu* 
(jctnc 1 Niomleokn Republiką 
Dem e>Wolyeiną. Po 25 tertoch 
istnienia NRD foki len ipkań- 
CJ j’l wólkę o uznanie państwa 
no forum międzynarodowym, 
Uinoriifi N R D priei USA, po- 



priedione podpisaniem w 
1972 roku układu mfędjy NRD 
i RFN orai przyjęciem NRD 
do ONZ, jest wyrazem prze- 
mian imiertojących do odprę- 
renta i pokojowego współist¬ 
nienia w stosunkach między¬ 
narodowych. 

ROCZNICA 

HAŃBY 

CHILE* 11 września minął 
rot a dl obalenia prawowitego 
riqjd'u w Chile i objęcia rzą¬ 
dów pnez reakcję* Wiele 
państw, w tym również pań¬ 
stwo socjalistyczne, zerwało 
stosunki dyplomatyczne z jun¬ 
tę, Jak na ironię, w rocznicę 
przewrotu, junta dokonała ko¬ 
lejnych morderstw postępo¬ 
wych działaczy chilijskich* 

ROWEREM 
DO SZKOŁY 

DANIA* Popularnym środ¬ 
kiem lokomocji duńskiej mło¬ 
dzieży szkolnej - podobnie 
jak ostatnio u nas — jest ro¬ 
wer* Władze duńskie dla za¬ 
pewnienia bezpieczeństwa ro¬ 
werzystom wyeliminowały skręt 
i lewego czy środkowego pa¬ 
sa w lewo, najbardziej nie¬ 
bezpiecznego jak twierdrq 
eksperci manewru, nakazując 
zatrzymywanie się przy pra¬ 
wym krawężniku. Wprowadzi¬ 
ły również tabliczki pokryte 
farbą odblaskową, które u- 
rnoiliwiaja dobra widoczność 
rowerzysty nawet w trudnych 
warunkach atmosferycznych. 


Ten drugi kolorowy numer 
wydajemy i okazji Święto „Świa¬ 
ta Młodych* 1 , organizowanego 

* i 

juz po roi trzeci na zakończenie 
wspólnej wakacyjnej zabawy. 
Czytelnicy z Zielonej Góry żeg¬ 
nać będq harcerskie lato razem 
** „Światem Młodych ' 1 i „Gaietą 

Zielonogórską". Aby to było 

święto czytelników w całej Pol¬ 
sce, wydrukowaliśmy ten numer 
świątecznie. Żebyście i Wy mogli 
pożegnać Lato Kolorowych Skar¬ 
bów — no kolorował 

A poza tym dobro wiadomość 
- jui od pierwszego poidziefni- 
ko otrzymywać bodziecie koloro¬ 



DAWNIEJ 

W „Polepie" Henryko Sien¬ 
kiewicza pan Zagłobo tak 
strofuje Rocha Kowalskiego; 

— A czy ty wiesz, Rochu, 
co to jest wuj? 

- Wuj to wujl 

- Bardioś to roztropnie 
wy kalkulował, ale przecież 
gdzie ojca nie ma, lam Pi- 1 
sma mówi; wuja słuchać bę¬ 
dziesz. Jest to chyba rodzi¬ 
cielska ^włodia. której grzech. 
Rochu, się sprzeciwiać... Bo 
nawet 5 to zauważ, że kto się 
ożeni, ten snadnie ojcem być 
może; ale w wuju płynie la 
krew* co i w malce. Nic je¬ 
stem ci wprawdzie bratem 
twej matki, ale moja babka 
musiało być ciotka twej bab¬ 
ki; więc poznaj to, że po¬ 
wago kilku pokoleń we mnie 
spoczywa... - I pan Zagło¬ 
ba Rocha przekonał, ale je¬ 
go tyrada uświadamia nom, 
jak poważna ewolucję prze¬ 
sila rodzino. 

Dawniej obejmowało ono 
bowiem nie tylko ojca, mat¬ 
kę i rodzeństwo, ale także 
dziadków, ciotki, bratanków, 
stryjków, szwagrów, wujków, 
bratanice, siostrzenice, a 
wszyscy ani dość często się 
ze sobą spotykali* 

W dawnej rodzinie nic, co 
się w niej działo, nie miało 
prawo wydostać się no ze¬ 
wnątrz. Wszelkie spory {np, 
rodziców X dziećmi) rozstrzy¬ 
gała najczęściej ,,rada fami¬ 
lijna", złażona i najstarszych 
wiekiem członków rodzin, któ¬ 
rzy mieli głos decydujący. 
Byl też zwyczaj, że krewnych 
radzono się przed podjęciem 
woźnych decyzji życiowych. 

W dawniejszych małżeń¬ 
stwach mężczyzna miał za¬ 
zwyczaj o 5 do 15 fot więcej 
niż kobieta. Dbono bowiem 
o to, by kandydat na mę¬ 
ża był już dobrze osadzony 
w życiu, wystarczająco zara¬ 
biający i będący w stanie za¬ 
pewnić żonie godziwe wa¬ 
runki wspólnej egzystencji. 
Byl on przede wszystkim re¬ 
prezentantem interesów rodzi¬ 
ny na zewnątrz. Zarabiał pie¬ 
niądze, działał społecznie. Do 
roli kobiety natomiast należa¬ 
ło przede wszystkim zajmo¬ 
wanie sie gospodarstwem do¬ 
mowym, wychowywaniem dzie¬ 
ci i urządzeniem mieszkania. 

Cafe dawniejsze życie oso¬ 
biste ograniczało się właści¬ 
wie do kręgu rodziny — do 
wspólnych posiłków i uroczy¬ 
stości [Imienin, urodzin, we¬ 
sel. pogrzebów), przyjęć dla 
kolegów męża. o node wszy¬ 
stko dla krewnych, M którzy 


„Kochano Redakcjo! — pisze Jadwiga P* 
i Kołobrzegu* — Czasami, kiedy jestem w domu 
i słucham kłótni ojca i matki, gdy jest tyle róż¬ 
nych spraw do załatwienia i tyle nerwów, mam 
, dość swojej rodziny* Ale kiedy indziej myślę so¬ 
bie, ie bez niej nie mogłabym żyć na świecie.*. ,J 

A socjolog, Marcin Czerwiński, dodaje* „Od 
pradziejów ludzkości ai po dzień dzisiejszy ro¬ 
dzina jest pierwsza instytucją wychowawczą, 
pierwszą szkolą przyuczania człowieka do życia 
w społeczeństwie. To, co ja odróżnia od form 
■ zastępczych, np* domów dziecka, to przede 
wszystkim silna więź emocjonalna, jaka łączy 
jej członków, wzajemna miłość i beirnteresow- 

* * i i 
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WOJCIECH PIELECKI 
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I tak lubią ten uroczy dom 
Stasiów ciy Józiów", 

RODZINA OTWARTA 

#■ 

„Tysiarski widuje się z żoną 

I tylko przy stole. Spieszy się, 
bo samochód czeka, bo 
dzwonią już po niego i bu¬ 
dowy. Hanka biega z kuch¬ 
ni do pokoju, do łazienki, za¬ 
nim nie wyśle córek do szko^ 
|y. — Śniadaniel - wolo. A 
wieczorem? Wieczorem, jak 
Zygmunt wraca, Hanka oglą¬ 
da telewizję. Mąż mówi toś 
do niej, widzi, ie słucha za¬ 
patrzona w ekran, więc zre¬ 
zygnowany sięga po gazetę. 
Papier szeleści Hanka spo* 
i glądo no niego z wyrzutem. 


Zygmunt wstaje, otwiera gło¬ 
śniej telewizor, Hanka przy¬ 
cisza* - Dzieci obudzisz! — 
Zygmunt zrywa się z fotela. 
- Cały dzień człowiek haruje 
i jeszcze w domu nie ma do 
kogo gęby otworzyć I Hotel, 
nie dom" fJerzy Mańkowski, 
„Najpiękniej umiera gałąź", 
Wyd, Poznańskie 1969). 

Rodzina otwarta — tok na¬ 
zywają naukowcy współczesną 
rodzinę miejską. Dzisiaj, kie¬ 
dy w mieście rozwinięto jest 
sieć rozmaitych usług, człon¬ 
kowie rodziny nie mu$£q speł¬ 
niać wiełu czynności gospo- 
darsko-domowych. bo wyko¬ 
nują to za nich różnorodni 
specjaliści. Jeśli zaś chodzi o 
rozrywkę, to kulturo miejska, 


!! izw* upljunistycrna, daje spo¬ 
ro ku temu okazji: telewizjo, 
teatry, kino, kawiarnia, klu¬ 
by, stadiony, różne kręgi la- 
worzyskie - pracownicze, 
przyjacielskie, uczelniano, or¬ 
ganizacyjno - wciągają w 
swoja orbitę członków rodzi¬ 
ny, ogioniCJojąC prze* to 
wspólnych spotkań domowni¬ 
ków, I chać często dostarcza- 
ja ona ciekawych (ornatów do 
rozmósv, la równie często nie 
starcza no nie czasu, ba każ¬ 
dy się śpieszy, o harmono¬ 
gramy zajęć rodziców i dzieci 
zupełnie się nie pokrywają. 

Dawniej dzieci cż do czasu 
ożenku znajdowały się pod 
ścisłą opieką rodziców. Dzi¬ 
siaj niejednokrotnie już w 
kilka miesięcy pa urodzeniu 
no wicie godzin wydostają 
się spod tej opieki* Ponieważ 
często pracuje i ojciec, i 
matka - chodzą do żłobków, 
pizedszkoll, a później do 
szkoły, no różne zbiórki, kółka 
zainteresowań itp* 

Dzisiejsze małżeństwa zna¬ 
cznie różnią się od swoich 
poprzedników. Startują zwy¬ 
kle od zera, dopiero po kib 

I ku latach dorabiają się mie¬ 
szkania i jego wyposażenie!* 
Na utrzymanie zarabiają we 
dwójkę, poza tym są to głów¬ 
nie pory rówieśnicze, kojarzo¬ 
ne w grupach koleżeńskich, 

I najczęściej w miejscu pracy, 
a nie w kręgu rodzinnym. 

To oczywiście jeszcze je¬ 
den dowód na to. że znacze¬ 
nie wielkiej rodziny zupełnie 
dzisiaj zmaJolo. Każdy, kto 
przyjaźni się z rodzicami 
dziecka, może stać się teraz 
jego wujkiem lub ciotką* Ni¬ 
komu nie zależy na ścisłym 
rozgraniczaniu krewnych i 
przyjaciół. A i rozstrzyganiem 
sporów i wątpliwości zamiast 
rodzin zajmują się w dużej 
mierze kolo przyjacielskie. 

£ -*• 

NA WSI 

Rodzina wiejska na razie 
jeszcze jest dość tradycyjna. 
Jej zwyczaje nie zmieniły się 
tak radykalnie jak w mieście* 
Wiąże się to przede wszyst¬ 
kim z posiadaniem przez nią 
gospodarstwa, które stanowi 
jednocześnie warsztat pracy 
dla wszystkich jej członków. 
Poza tym ludność wiejska nie 
ma tylu możliwości spędzania 
czasu wolnego jok mieszkań¬ 
cy miast, nie ma też tak roz¬ 
winiętej sieci usług. Docho¬ 
dzi do tego jeszcze spore 
rozproszenie ludzi po okoli¬ 
cy. Dlatego też na wsi ob¬ 
serwuje się nadal rodziny wie¬ 
lopokoleniowe, ponieważ gó- 






*.poda>Mwa, a wfQJ 
IWyaclę mlwil. 01 ,*, * n, 

dii i 0 |C.i no -./no 
la powoduje, io 
c/o su członkowie rodzi ^ 
dioją razem, ze dawno" 
turo rodziny j>4. 
dzisiaj dachowało. ^ di 


Alo to jui nio pott , /(0 
go. Co.oi w1<;co} m | od * 
wiejskiej podejmuję n fQ 
mieście, jedynie rni^*.* 

no wsi, o ci. Mółiy pfc 
ją na gospodarstw,^ '“ J 
z miastem ułatwiony £ 
dzięki rozwojowi ko miini ^ h 
autobusowej i indywid^' 

grup Koleżeńskich nQ 

miejski, o więc zanikowi dT 
nych rodzinnych wlę^ 


Ta 


lusowej 

zaś sprzyja tworie*,^ 

koleżeńskich 


„Co stę Wtedy dzido i ** 
ją całą rodziną? Slaiiefc , 
cząl dojeżdżać ze Wi - c ‘ 
szkoły w mieście, a twó: J , 
także chodził do Uł 3o j Q ^ [ 
go miasta. ZnotatJ tern a ' 
dętkowy lorobek Prly b »; 
wie fabryku Sad . 

jakaś pusto zrohiło się * . 1 
mu. Wracali imęcjeni, 
ty swoim życiem, jak „JJ 
Płakałaś"* (Julian Kq W q C 
„Wezwanie", LSW 196B). ~ 

CO WY NA TO? 


Tok, coraz bardziej ^ m * E _ 
nio się współczesna rodilr.n 
Staje Się inną niż w 
młodości naszych rodziców - 
dziadków. A wy* co myślicie $ 
tych zmianach? Psychoł^j! 
wie alarmują, że osłabień!; 
więzów rodzinnych, tych jtd 3 . 
nych najbardziej beiinter* 
sownych w życiu czlcwiekt, ‘ 
prowadzi do różnego rodzaj 
nerwic, do „zogubienip 
w otaczającym świecie. Kt 
dżina dowala bezpieczeństwa 
było ostatnią ostoją. Dlotej; 
też no całym śwlccle, o tal¬ 
ie w naszym kroju [siczeg> 
nie astotnio), różnorakie dt 
cyzje państwov/e slwonaj;: 
szereg udogodnień dla ćl- 
iych rozwojowych rodzin* Ej 
j, rodzina nie cieszy, nie tieuj 
gdy jest, leci kiedy jej w 
maj samotnyś jak pies" 

Może w Waszych rodzinod 
Istnieją jakieś nowe abyaci j 
je, które w rodzinnych kon¬ 
taktach dają ciepło tok da- 
rokterystyczne dla minionych 
lot Więc: jak v/yobraiad&i: j 
bie siebie zo kilko lubkilb’ 1 -’ 
ście lat, gdy sami w roli 
źów f żon, ojców i matek bę¬ 
dziecie tworzyć tę podstawi 
wq komórkę społeczną? Ms 
będzie Waszo rodzina? 
komy no listy* Piszcie do rt- 
dakcji, zaznaczojąc na kfr 
percie „Rodzina"* 

Oprać* no podst pu^’ 

kacji M* Czerwińskiej 
lp Przemiany obycioj'' 



KOLOROWE WIADOMOŚCI 


wy ^Swiot Młodych" regularniej 
trry raiy w tygodniu — w kaidy 
wtorek, czwartek, sobotę, 

REDAKCJA 

Harcerski Kociołek to nazwa specjal¬ 
nej strony w r,Gazecie Zielonogórs¬ 
kiej", któro raz no tydzień, w każdy 
piątek, oddawano jest we władanie 
harcerzy. Piszą tom o różnych swoich 
przeżyciach, o ciekawych zbiórkach, o 
pomysłoch,.. Zresztą, przeczyłojcie sa- 
mlt 

OBIECANE POCZTÓWKI 

Z okoiji Święta wiosny urządziliśmy 
sublfi wyprawę połączoną t topieniem 


Marzanny* Temu pogańskiemu obrzędo¬ 
wi przyglądał się przejeżdżający tędy do 
Wioch kierowca TlR-a, który obiecał 
nom przywieźć pocztówki re wszystkich 
stolic w jakich będzie się zatrzymywał, 
o po powrocie do Polski spotkać się z 
całą naszą drużyną. 

Harcerze z Górzycy, Hufiec Słubice 

WOJNA NA„* SZCZOTKI 

Mokusyńsko Agencja Prasowo dono¬ 
si, że harcerska brać wypowiedziało 
wojnę brudom 1 nieporządkom. Kto 
żyw, chwycił za broń — szczotki* miotły, 
wodę I mydło, \ w len sposób powoli* 
oci systematycznie wypieramy wrogo Z 
naszych podwórek, osiedli I ulic. Sądzi¬ 


my. że i Inni również przyłącza się do 
naszej akcji. 

„Mafeusyny 11 i Siedliska 
NGŻNO-RĘCZNA 

Wprowadziliśmy nową konkurencję 
sportową. Mecz w piłkę nożno-ręczną. 
Wynik pierwszego spafkąnia, harcerze 
kontro szkolny ZMS był remisowy - 
3:3. Ale zobawy i śmiechu było przy 
tym co niemiara, zwłaszcza, że niektó¬ 
rzy zawodnicy byli poubierani w cuda¬ 
czne stroje. 

Szczep przy Technikum Włókienni¬ 
czym w Żaganiu 

-SUKCESY ARTYSTYCZNE 

Nasz harcerski zespół toncemo-wo- 
kafny „Wiolinki", mimo Iż liczy dopiero 


2 iota, odnosi już ogromne sukcesy >j 
tystyczne na różnych Imprezach, 
śmy udział w uroczystość lach Dni rj\ 
loru Ziemi Bobimojskiej*, występy^ 
my na akademiach, o ostatnio 
łysmy il miejsce w powiatowym * 
kursie zespołów tanecznych, 

.,Wiolinl<r i Nowego Krom# 


WYSTAWA DZIWNYCH RZECZY 

W naszej szkole zorganizował^,^, 
stetmo ciekową wystawę, no & 
zgromadziliśmy przedziwne 
- sowy i szyszek, cudacznie po^ł'9 # 
ne korzenie, płaskorzeźby w hP |C ' ^ 
korze drzew i węglu brunotnp ^ 
wszystkie wykonane przez noszy^ 
niów* Wystawa cieszyła się 
wodzeniem. 

Szczep pny Technikum 











































































„ prudatRWtebUd Ina* naj*lat#*ych *■■*»** * drużyny nr 1T: ,.Mohlka»ck\ „Hajducaków" i „WampirUdW 
Gdy *pylaliśmy je. co nnjbnrrtfclej lubi:) na swych zbturli ach. odpowiedziały chórem: „Śpiewać". W momencie m 
picia Icro zdjęcia leż — rzecz jasna — śpiewały. 


Przedstawiamy szczep „Kopemikanie" 


# 



W zeszłym roku na obozie był 
bies terenowy* Liczył się czas 
i wyuIKi uzvsknne w /j\- 

,,-py na poszczególnych przeszko¬ 
dach. Na samym końcu, gdy w> da- 
tin / T ę do mety tui* tu^., /fiu- 

ważyli lince się oflnisko. Wyglądało 
nlbv niewinnie, ale pizecicz w lesie 
ocniem nie mn zabawy. Chłopcy 
cnnirzeli po sobie. Któryś chyba nti- 
wci westchnął. Pewnie z Żalu za u- 
traconvmi cennymi minutami, bo ko¬ 
ledze zabrali się ilo zasypywania or- 
nla ' gdy tymczasem inne zastępy 
pc\vnEt‘ się już meldowały nn mecie* 
* ptr zakończeniu biegu okazało się, 
że i inne zastępy napotkały tui swych 
trasach takie „opuszczone 1 ’ ogniska. 
Był tylko jeden zastęp, który obu¬ 
wia jqc się utraty dobrego czasu 
spojrzał na ogień i pobiegł dalej nie 
gasząc go. Jego czas rzeczywiście o- 
kazał się najlepszy, ale... 'ujemne 
punkty za ominięcie jednej przeszko¬ 
dy zepchnęły go na szary koniec! 


CIEKAWA ZBIÓRKA 


..Kopemikranie" czyli harcerze ze 
szczepu im, Mikołaja Kopernika przy 
Szkole Podstawowej nr 7 w Zielonej 
Górze zdążyli sie już zresztą przy¬ 
zwyczaić do tego, że ich instruktorzy 
mają świetne pomysły. I to nawet 
wledv, gdy pozornie wydają się nie¬ 
ciekawe. Tak było np. ze zbiórką 
drużyny nr 77 na temat nauki. Gdy 
drużynowy zaproponował ten temat, 
dziewczyny.** niemal ziewnęły. Po¬ 
nieważ jednak druh jest bardzo łu¬ 
biany, więc znsteny nie chcąc mu 
robić przykrości przygotowały wszys¬ 
tko co potrzeba. Potem okazało się, 
że była to najciekawsza zbiórka w 
ciqgu całego roku! Dowiedzieli 
się, jakie są sposoby najefektywniej¬ 
szego uczenia się (zastosowane póź¬ 
niej w praktyce przyniosły w rezul¬ 
tacie sporo „piątek")* a konkursy na 
ćwiczenie pamięci lak stę spodobały* 
żc niektóre zastępy powtarzały je no 
swych kolejnych zbiórkach aż dc 
wakacji. 



SEIM1K ZASTĘPOWYCH 

W szczepie, w którym pracuje 8 
rużyn harcerskich jest sporo zaslę- 

ien^»f m ■ _ 
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TZr~m . . . 

Dzisiaj o go dr* 17,00 w Klubie 
MPiK vv Zielonej Górce nastąpi 
otwarcie wy 5 Iowy *,150 lot polskiej 
P^aiy dla dzieci". Będzie to począ¬ 
tek trwojąęcj trzy dni Imporcy — 
ŚWIATEM MŁODYCH I GAZE¬ 


TĄ ZIELONOGÓRSKĄ zegnamy hor* 


cerskte lato 74"* 


Jutro, w sobotę, 1* września; 


godt* 1030 Uroczysty Apel Har¬ 
cerski przy Pomniku Bohaterów, 

godz* 1 1*30—14-00 Koto omfiteou 
ru najlepsze zastępy NAt t woje¬ 
wództwo rozbijają miasteczko do¬ 
łowe r 



go di. 15*00 UJ* Botaniczna llł 
Ogólnopolskie Zawody Minikarów 
i Międzynarodowe Zawody MinJkc- 
rów (objada - FoJska, Czecho$lo- 


powych. Ponieważ zaś tradycyjnie 
tuż każdy zastępowy ma do pomocy 
tzw* pod zastępowego więc sii mi 
funkcyjni, to kilkadziesiąt osób, Fo- 
i urn. na którym odbywa się wymja- 
na doświadczeń jest u w* Sejmik Za¬ 
stępowych, zbierający się raz na 
miesiąc* Kadzi się mm np, o tym, 
jak zastępowy powinien zdobywać 
autorytet, w jaki sposób prowadzić 
zbiórki, aby były ciekawe, co zrobić 
aby równocześnie utrzymać w za¬ 
stępie dyscyplinę i być łubianym. 
Marszałkiem sejmiku była w ubieg¬ 
łym roku uczennica VIII klasy, Mag¬ 
da Pannert, Przy sejmiku działały 
różne komisje, jedną z ważniejszych 
była tzw, komisja wizytacyjno-po- 
mocniczn. 


KOMISJA PRZY PRACY 


Był taki wypadek, że zastępowa 
któregoś z młodszych zastępów skar¬ 
żyła się, iż dziewczynki nie przy¬ 
chodzą na zbiórki* Wybrało się 
dwóch przedstawicieli tej komisji na 
jedną ze zbiórek. Jej temat: zapo¬ 
znanie się z prawem harcerskim. Pa¬ 
trzy komisja, a tu 5 dziewczynek 
siedzi na pięciu krzesłach* każda ma 
kartkę z tekstem prawa w ręku, i 
każda uczy się go na pamięć! No i 
co w tym dziwnego* że nie mają o- 
choty przychodzić na takie zbiórki? 
Komisja pracowała z tym zastępem 
kilka tygodni, teraz należy on do 
najlepszych w drużynie* 

Zdarza się* że zastępowy nie zga¬ 
dza się ze zdaniem komisji* uważa, 
że to właśnie on ma rację i że to, 
co robi jest najlepsze* Nikt nikogo 
nie usiłuje wtedy przekonać na siłę. 
Zaprasza się taki zastęp raz. drugi* 
trzeci na zbiórki innego. Popatrzą* 
zabawią się na medal, a potem* sa¬ 
mi nie wiedząc kiedy, zaczynają ro¬ 
bić to samo, nierzadko jeszcze le¬ 
piej, 

SAME DOBRE STOPNIE 

Były kiedyś kłopoty*** z nauką* 
Morowi harcerze* tacy, co I o na każ¬ 
dym biwaku czy biegu pierwsi, byli 
ostatnimi w klasie. Wtedy narodził 
się pomysł konkursu „Zastęp bez 
dwój". Jest to konkurs dwuetapowy. 


3 DNI 

W ZIELONE) 
GÓRZE 

wocjc, NRDJ o Puehor Przyjaźni, 
godi. 19,00 Amfiteatr, Koncert w 
wykonaniu reprezentacji wojewódz¬ 
kiej no Kielecki Festiwal Kulturalny* 
Młodzieży Szkolnej, 

Pojutne, w niedzielę 15 tfrceśnio: 
godi* 11.00 Stadion MiędzysikaU 
nega Ośrodka Sportowego priy ul. 
Wyspiańskiego* Finałowy mecz wq * 



W pierwszym olapn chód i o to, że¬ 
by nikt z zastępu nie miał na okres 
ani jednej dwói — taki zastęp dn- 
Majc specjalny proporczyk* Drugi e- 
lap Josl już trudniejszy — każdy z 
członków zastępu ma obowiązek 
podnieść swoją średnią minimum > 
1 10 to znaczy w praktyce, że z cn 
najmniej jednego przedmiotu musi 
mieć na następny okres wyższą oce¬ 
nę- Jeśli zostanie to zrealizowane* 
wszyscy harcerze z lego zastępu o- 
trzymują specjalne plakietki. 

RAZ NA LUDOWO 

Od trzech lat, jedna z drużyn 
szczepu specjalizuj^ się w tańcach 
ludowych* Zespół ma na swym kon¬ 
cie wiele godzin żmudnych prób i 
sporo sukcesów. Nie ma — mówią — 
takiego zakładu pracy na terenie 
Zielonej Góry, w którym hy choć raz 
nie występowali. Pięć osób z zespołu 
było na obozie pionierskim w Fin¬ 
landii, oprócz wrażeń przywieźli ze 
sobą cały plik fińskich gazet z arty¬ 
kułami pełnymi zachwytów nad ich 
występami. 

Do tańców ludowych potrzebne są 
specjalne stroje. Mieli już łowickie 
i lubelskie, gdy dwa lata temu przy¬ 
gotowali pięknego krakowiaka* No, 
ale jak tu tańczyć krakowiaka w Jo* 
wiek im pasiaku?! Wtedy druhna za¬ 
proponowała: „Uszyjcie same”. Naj¬ 
pierw trochę się przeraziły, ale po¬ 
tem okazało się, że gdy mamy po¬ 
mogą, to wcale nie taki diabeł strasz¬ 
ny. Wszystko trwało miesiąc, naj¬ 
gorsze było wyszywanie serdaków, 
ale za to teraz — obejrzeć tego kra¬ 
kowiaka naprawdę warto! 

..Kopem i kanie" nie są wcale jaki¬ 
miś geniuszami, którym wszystko 
absolutnie się udaje i wychodzi od 
razu na ^pięć". Jak i inni też prze¬ 
żywają różne kłopoty i trudności* 
może tylko różni ich to* że wszyscy 
(ponad 300 osób) są bardzo ze sobą 
wzajemnie zaprzyjaźnieni i wiedzą* 
że jeden na drugiego może w każdej 
sytuacji liczyć. Dla lego pewnie jest 
u nich tak sympatycznie i wesoło, 

KWA KLOSfEWICZ 
Zdjęcia: Marek Szymański 


kacyjnych drużyn piłkarskich, Grają 
*.Źbfczki ił - Polsko i ..Szegedi Unr- 
ted łr - Węgry. 

godzina* t3.00-1B.00 Boisko osie- 
dlo Piastowskiego przy ul. Zawadz¬ 
kiego, Wielki festyn z nagrodom!: 

• mikrofon dlo wszystkich* 

• symultanko szachowa i worca* 
bowa* 

• w stoisku Wydawnictwo Har¬ 
cerskiego „Horyzonty" podpisuje 
twe książki JANUSZ DOMAGALIK, 


r^WiniriiuT ' ' - r ! J r _ "** 

# gry i zawody zręcznością 

we, 


• konkursy plastyczno, 

• fotografia Tytusem, 

• połykacie ognia L. wiele 


innych atrakcji. 

Przyjdź J Nie poralujwi I Zapraszamy f 
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MODY 

świata młodych 

l W 62 YTA W KOMESIE 

S PODNIf; SA MODNE od bardzo downa, I będą jcs/tie modne bor 
tJ;o długo. Element wygody jeH czymś, co się w nnwyrri dwud/i«il°" 
wiecznym życiu nie byle jak Hery, żaden „desoni" spódniczek iu fł 
josl iat w stanic odebrać roli, którą spełniają, 

Spodnie z oś rorem i kurtką - teksosowc. raTrU«‘ksc/wc?, s/truksovic.* — tc 
jcszcie więcej, Ciy je^t dziewczyna, któro nie mony o takim kompleciku? 
Np, w ilylu sofori. czy Ił takim, gd/lę góro sięgn minimum jakieś PO cm po¬ 
niżej taili* któro jest ?o/nacrono paskiem, rno liczne kies?enic, patki**. Alba 
czy jest taki chłopak?! 

Produkują lokie sofori /okłady odzieżowe w całym kraju. Jednym / nich 
jest mieszczący się w Słubicach - KOMES* Przy okazjr wędrówek po woje¬ 
wództwie zielonogórskim zawitał tom któregoś dnio nasz Dom Mody, 0 
konkretnie specjalni wysłannicy Riuszki, oulorry lego oto reporlo/g. 

Dawno, dawno temu*.* 

KOMES jest trochę starszy od niektórych z Was, Liczy sobie 17 lot. Nic 
jest to może wiek zupełnie sędziwy, nie można powiedzieć spokojnie, i<* 
istnieje od downa.** 

A więc dawno temu,,, nikt nie słyszał o tym zakładzie. Szyto lu fartuchy 
robocze, spodenki gimnastyczne* płócienne slipki Rzeczy potrzebno, o\g 
rnało efektowne. Kto by dc interesował nazwa producenta majtek gimnas¬ 
tycznych* nie?! 

Dzień dzisiejszy 

Dzień dzisiejszy 10 okres ostatniego póltorn roku. Nastoletni znawcy i 
znawczynie mody wiedzą, że jak kupować spodnie - lo r **Elpo ł \ z 4 ,Cory '- > 
Jest parq takich popularnych nazw, wśród nich również i KOMES, który 
przystąpił do tzw, produkcji młodzieżowej w III kwartale ubiegłego roku. 
Wtedy powołano do iycio nowy dzioł — wzorcownię, Według rysunków wy¬ 
konanych przez plastyka-projektanta, szyje się tu wzory nowych modeli O- 
dzfeży* W wypadku KGMESU sq lo spodnie lub cole komplety: spodnie ! 
kurtko. Wzory Ec rpz na kwartał ocenia bronżowa komisjo międzyzakładowa. 
Te* które Lizną zo udane prezentowane sq później na giełdach handlowych, 
w czasie których hond!owcy zamawiają uszycie określonej ilości określo¬ 
nych modeli. 

W czasie pobytu w Słubicach oglądaliśmy pokaz takich wzorów, które 
KOMES przedstawił uczestnikom akcji „Azymut — Słubice", Jej najaktyw¬ 
niejsi uczestnicy będą w przyszłości wyróżniali sic specjalnym, uszytym wła¬ 
śnie przez KOMES, strojem! Prezentacjo różnych modeli pomoże im w /de¬ 
cydowaniu, jak ton strój ma naprawdę wyglgdoć* 

Od wzorcowni — do pakowni 

Wiele z Was pewnie szyło sobie od czasu do czasu jakaś część gardero¬ 
by. W zakładzie przemysłowym wygląda to jednak zupełnie inaczej* 

Zatwierdzony do produkcji wzór ma swój tzw. szablon wyjściowy czyli kar¬ 
tonowy wykrój wszystkich najdrobniejszych nawet elementów tego modelu 
w jednym rozmiarze. Wędruje on z wzorcowni do działu przygotowanio 
produkcji, gdzie się robi no jogo podslowi -2 szablony (wykroje) we wszyst¬ 
kich tzw. rozmiaro-wzrostach, które moja być produkowane. Kolejnym dzlo- 
lem jest krojownia. Materiał składa się tu w kilko, kilkanaście, a nawet za¬ 
leżnie od jego rodzaju — kilkadziesiąt warstw, na górnej odrysowuje się 
szablony* Kroi się to zo pomocą elektrycznych* bardzo ostrych noży. W ciągu 
niecałej minuty można wykroić" kilkadziesiąt np, nogawek. Skrojony mate¬ 
riał jest składany w komplety wszystkich elementów potrzebnych do uszycia 
np. 10 por spodni wraz t wszystkimi potrzebnymi dodatkami — np* 10 su¬ 
waków* 20 guzików ilp. Paczki pełnych kompletów dostarczone sq do szwal¬ 
ni. Każda z pracujących tu dziewcząt wykonuje zawsze te sarnę czynności. 
Pierwsze tylko stębnują kieszenie, ostatnie — przyszywają guziki. W ten spo¬ 
sób w ciągu jednej zmiany 80 osób potroi! uszyć... 1000 par spodni! Węd¬ 
rują one stąd od pakown! ł a stamtąd w świat. \ to wcale nic w przenośni. 
Prawie 60 proc. produkcji KOMESU jest przeznaczone na eksport. 

Na początku przyszłego roku znojdą się w sklepach m. in, te modele, 
które widzicie no zdjęciach. Padoboją się Wam?! Bo Riuszko obejrzawszy 
je stwierdziło, że pofeco. I dlo dziewcząt, i dla chłopców* 

EWA KŁOSIEWICZ 



































































Dukcmr/enie ze sir* l 

io itoffcb Opaialów lologrobcj- 
n ,,ch {ale jakie nowocjemy!} i cią¬ 
gnącą vię Ja nim harmonią chudo* 

«y. 

Po drugiej ilronie vciony. no 
y.iellcim ekranie, ^poilrfegomy np- 
%IQ winiety pomniejiionq do foi- 
rmoeów, w jakich chcemy ją dru- 
ką^ać. Naciśnięcie gu:ika i — ma¬ 
my już barwną kopię. Stybka* Do- 
downie kilka sekund. 

Ale lo nie wijystko. Obok inna 
Fftaiiyna. No wypukłych ekranach 
widać biegające impulsy świetlne* 
- Ta maszyna — tłumaczy ini. 
Justyna Rękas - sluiy do rojkłpda- 
nio hamnego ptzcztocza doślarc/o- 
nega prJaf (otorepodęra nd cztery 
kolory. iólty, czerwony, niebieski i 
czarny. Robimy z nich uw t wycią¬ 
gi, które w druku będą się na sie¬ 
bie nakładać, dojąc efekt kolorys¬ 
tyczny odpowiadający naturze, 

Ale to nie wszystko. Zobaczyliś¬ 
my jeszcze bowiem jak uzyskane 


wyciągi przenoszone so nęi blachę 
miedziana pokrytą chromem, któro 
naświetlane jest jak błona fotogra¬ 
ficzna i jak po jej wywołaniu tom, 
gdzie nie padło światła, ukazują się 
fragmenty czystej miedzi. 

— Tam zaś, gdzie światło padła — 
tłumaczy mi. Ryszard 2ui — blacha 
nadal pokryto jest chromem., A że 
chrom odpycha farbę drukarską, a 
miedź jq chlanie, więc... sprawa 
chyba jasna? 

INŻYNIEROWIE W BIAŁYCH 
KITLACH # 

Gdyby do „Reprocentrurn" przy¬ 
prowadzić kogoś z zawiązanym] o- 
czami, to po przejrzeniu mógłby po¬ 
myśleć. że znajduje się w szpitalu* 
Pełno tu ludzi w białych kitlach. 
Robota jest bowiem precyzyjna i 
czyslo. 

Kiedy przechodzimy zpś z jedne¬ 
go pokoju do drugiego, pytam to¬ 
warzyszącego nam kierownika „Re- 
proconlrsirn". mi. Waldemara Pia¬ 
seckiego : 


— Czy u* was pracują sami inży¬ 
nierowie? Wszędzie słyszą ten ty¬ 
tuł... 

— No, nie sami. Głownie techni¬ 
cy. ole rzeczywiście w warszawskiej 
poligrafii inżynierów mamy najwię¬ 
cej* Do pracy w tym wydziale po¬ 
trzebne są bowiem wiadomości z 
zakresu chemii, fizyki, elektroniki na 
poziomic wyższym* Maszyny sq prze¬ 
cież precyzyjne i skomplikowane. 
Poza tym bardzo drogie* Nie można 
sobie pozwolić na ta, by czyjś nie¬ 
dostatek wiedzy byl np, przyczyną 
awarii. Mogę wam przyrzec, ic 
strona techniczna „Świata Młodych" 
bodzie no wysokim poziomie. Wło¬ 
żymy w to sporo serca, zwłaszcza że 
wśród naszych pracowników wielu 
jest przecież takich, którzy jeszcze 
niedawno byli waszymi czytelnika¬ 
mi. Średnia wieku w „Reprocentrum" 
— dwadzieścia parę lat. 

25 TYSIĘCY NA GODZINĘ 

2 czystych laboratoryjnych sal, 
przyćmionego światło i ciszy „Re- 


procentr urn - ’ długimi korytarzami 
przechodzimy do dużej hali. Już z 
daleka dychać narostojący miaro¬ 
wy szum silnika. Maszyno drukują¬ 
ca jest w ruchu. 

Jest niewielko dość długa i peł¬ 
no w niej obrotowy cłu wołków i wa¬ 
łeczków. Spod podłogi wsuwa się 
do niej długa wstęga papieru S su¬ 
nie naprzód. Mknie z ogromnym 
szumem, pochłaniając kolejne kolo¬ 
ry W końcu, zadrukowana całko¬ 
wicie, pocięta no kowalki, złożona 
w odpowiedni format, już jako ga¬ 
zeto, ląduje na sąsiednim stole w 
tempie 20—30 tysięcy egzemplarzy 
na godzinę! A ta dobry światowy 
i ezultat... 

Patrzymy więc no ten cud tech¬ 
niki i cieszymy się, że będziemy z 
nim mieli do czynienia na ca dzień. 
Trochę to bardziej skomplikowane 
niż za Gutenberga, ale za to,** 
KOLOROWE’!! 

W. PIELECK! 

Zdjęcia : M, Kalinowski 




— chciałabym oby w ęTrocin byr + .iriiy k.icifc 
r.u Korć prmdcneję. fthy ^><*y mów 1 *Wn ir 
zc .swalch RlapoifłW* przeżuć t irut 3 ftO*ei rui 
ftupdlykii w /vciu ttn pw/flft smnleillhy ul 
tary, którzy rTuh Jiby ptHMi uę ;h: fU 4 -rji m , t i 
duSciamh aU*Q i-nnćby poi ozmii wiać nr* V&m^ n 
pttmfl & intci rflUjącycU ^pruw^cłi. 

OAJUfARA Ż WA 1 .UH/S CJt\ 

Od red* — Spełniamy Twoją prośbę u a- 
ci u nóż w tein Innych Czytelników I pqq|» 
żoj drukujemy pierwszy wybór listów * 
nasiej „tted akcyjnej roczcic"* która ^ 
diii będzie minia inką właśnie formę. 


letnia przygoda 

Przebywałyśmy Intern na wczasjęh rjy 
Nowvm Sączu. Tu właśnie poznałyśmy 
przemiłych chłopców, którzy biwakowali 
fun\ Dunajcem. 

Dm mijały radośnie* pewnego dnia 
chłopcy oznajmili ze wraca ją de domów 
i proszą hy następnego dnia spotkać sio 
z nimi i wymienić adresy. Gdy przyszły^ 
mv na spotkanie stwierdziłyśmy, że kot*, 
dzy wyjechali. Dręczy nas dotąd pyLnnib 
czemu odjechali bez pożegnania z nami? 

Viola i Jola 


NIE MOŻNA JEJ DOSTAĆ* 


.Testem stalą czytelniczką „Świata Mio¬ 
dy cli" I wielce sobie chwalę tę gazetę* 
Wszystko byłoby dobrze gdyby męża a 
jeszcze było dostać. Nigdy dawniej nie 
było z tym takich i ludności. Zawsze moż- 
na było kupić *,Świni" jak nie w jed¬ 
nym kiosku to w drugim. Teraz jednrtk 
często zaczyna go brakować. Nie wiem 
czemu to należy przypisać? 

„ Janina Zalewska 


Otl red*: — Pierwszy numer kolorowy 
miał wielkie powodzenie i teraz kiedj 
zaczynamy drukować wszystkie numery 
„Świata Młodych" na kolorowo będzie 
jeszcze trudniej go zdobyć. Kto pierwszy 
— ten lepszy. W dniu sprzedaży gazet w 
kiosku musisz wstawać wcześniej. 


NUDNO AŻ STRACH 
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ZATOKA GWINEUSKA 


Dahcmiej — wąski pas ziemi ■« 
Powierzchni Kin iys km ku . Kraj 
bezdroży j niespodzianek 
W XVlli wieku rządzi tu krua- 
król Abomeju, który otacza 
ogromną liczbą niewolników, 
traktowanych tak źle* ze już go- 
i^.'j chyba nie można. Kilkuset z 
fiwh postanawia uciec. Pod oski* 
n«i nocy, przekradając się pr/e/, 
dżunglę, opuszczają królewski te- 
r,łf! j błądząc przez wiele dni. 
trafiają wreszcie do l-nguny Na- 
koue. 

Laguna Nakoue nie była z peW- 
nofcią miejscem wy ma rżany n. 
Nu małych wysepkach wygrze¬ 
wały się stada krokodyli, wokół 
nu 4 byl«ł pilne Ji wady* u nu dodu- 
nk paw je trze sprzyjutn wszelkim 
ł fiab-rmum. I u jednak uciekink- 
r/y byli najbardziej bezpieczni. 1 
tak w malarycznyrn kllmocie /u- 
r/i;łn się rodzić nowe życiu. 


Dzisiaj w lagunk- Nnkoue żyje 2.1 
tysięcy ludzi Nadal jednak sta¬ 
nowi ona trudno dostępne miejs¬ 
ce. Żeby do niej dotrzeć, trzeba 
wpierw pokonać samochodem 30 
km z miasta Ca ton o u w kierunku 
północno-wschodnim, a potem 
przez kilka godzin wędrować zie¬ 
lonym buszem, aż nagle ukaże się 
miniaturowa przystań zapełniona 
czółnami. Jeden z polskich pod¬ 
różników, J Fakiewicz* tak m a- 
pisuje: 

„Wybieramy najbliższą starą 
pirogę* Natychmiast formuje się 
zntojia: dwfjęh dorosłych / 

eromnyml wiosłami i mały chło¬ 
piec Sceneria jęit lak wspaniała* 
że samu tylko wyprawa du lagu¬ 
ny Nakoue była warta przyjazdu 
do Afryki, Stara piroga zanurzo¬ 
na jest prawie catkowdclę w sza¬ 
rozielonej wodzie* Na dziobie 1 
rufie dwaj Murzyni rytmicznie 


mielą wodę charakterystycznymi, 
okrągłymi piórami wioseł. L:illij- 
na podzielona jest na szereg ka¬ 
nałów. Przepływamy **akadja ł ' — 
strefę podzieloną licznymi palami 
wystającymi ponad powierzchnię 
wody* Tu stacjonuje flotylla ry¬ 
backa. Na kolorowych łodziach 
mężczyźni wyruszają na potów 
ryb. Zręcznie rzucona duża lekka 
sieć zatrzymuje się na chwilę w 
wodzie jak wielki biały kwiat t 
potem ginie w głębinie*" 

Żegluga trwa jeszcze godzinę, 
A potem oczom podróżników o- 
kazuje się nagle wyspa Gmiuie I 
tysiące szałasów zbudowanych nu 
pomoście* którego fundamenty 
tworzą dziesiątki tysięcy pnlL 
„Ludzie się tu rodzą* niektórzy 
chodzą do szkoły, polują, łowią 
ryby i tu umierają. Piroga jest je¬ 
dynym środkiem lokomocji* Nn 
mini wysepce grupa kobiet stoi z 


naczyniami po pitną wodę. 2(1- 
letnin dziewczyna chowa się przed 
obiektywem aparatu fotograficz¬ 
nego. Podpływa piroga pełna żyw¬ 
ności. Jej właściciel zapewnia* że 
U niego można zejść najlepiej, 
Mijamy pływający jarmark* 
Sprzedawcy prześcigają się w o- 
ferow&niu gn-gri, talizmanów, 
które uchronią nas przed wszel¬ 
kim złem. Dalej jest szkoła, try¬ 
buna i więzienie. Na jednej z wy¬ 
sepek pomiędzy dwoma szałasami 
wyrosła wysokie drzewu. Obok 
widzimy stado kurcząt beztrosko 
spacerujących między czarnymi 
prosiakami. Po drodze napotyka¬ 
my domki, w których unosi się 
dym I zapach smażonych ryb. 
Gnnvie tętni życiem", 

l choć „nakoue** to „śmierć", 
dzięki uporowi ludzi oznacza dziś 
„życie"* (opr* wp) 


Dzisiaj jest jedna z tych zwykłych ni¬ 
jakich niedziel w czasie których się pra¬ 
wie nic nie dzieje. Siedzę w domu i sit* 
nudzę, bo ani się nie można pokąpać* ani 
opalać* ani po prostu być na dworze* Po- 
goda ostatnio jest bardzo kapryśna* Nic 
wiemy co robić? Poradźcie coś 1 Czy by 
na przykład Czytelnicy nie mogli przy¬ 
syłać różnych pomysłów na zabicie nudy? 
Nagrodą za najciekawsze „sposoby na nu- 
dę? byłoby wejście do Rzep-Klubu. Ra¬ 
zem z kuzynką przegrałyśmy wszystkie 
gry aż do znudzenia, W radiu rozmowy, 
ale dla starszych. Cu robić??? Błagam 
przerwijcie nn*szą nudę! 

Anka i Daslu 

Od red. Propozycję przyjmujemy* cze¬ 
kamy na pomysły od Czytelników'* Rzep 
już się .szykuje na przyjęcie nowych 
„Kzcpbkl ubowców'. 


JESTEM CHYBA INNA... 


Mam pecha — rozwojem umysłowym 
przewyższam nieco swoich rówieśników 
Nie umiem myśleć tak jak oni* Jeszcze 
jednym moim nieszczęściem jest wiara w 
trwałość uc7uć r Wiele razy spotykałam 
z twierdzeniem, że trwale uczucia po¬ 
winno się umieścić na śmietniku! Dlacze¬ 
go? Głi to znaczy? 

Zmartwiona 

Od red.: rkząc do nas łbty nie zapo¬ 
minajcie o podawaniu dokładnego ruiresu 
zwrotnego z pełnym imieniem I nazwis¬ 
kiem (takie na kopercie) i nie składajt'l< 
„fantazyjnie* 1 waszych przesyłek! Niektó¬ 
rzy są mistrzami w lej dziedzinie.*, Trzy- 
punnnamy przy lym,* że zawsze dochowu¬ 
jemy tajemnicy i Jeśli chcecie, aby jakieś 
nazwisko I adres nie było podane do ogól¬ 
nej wiadomości — zachowujemy Je wylą* 
rznie dla siebie* 
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LIGA KORESPONDENTÓW O ZIELONEJ GÓRZE 


Spacerkiem prioi wieki 

Niedawno przyjechała do nas ko- 
leżanka z wakacji -* Marta. Nigdy 
pift była w Zielonej Gó^ze, a miała 
lylko jeden d/icń no poi nonie min¬ 
eta. Postanowiliśmy wiec zrobić so¬ 
bie długi spacer... 

Wyruszamy spod hotelu „Słód- 
miejskiego 11 słynnym deptakiem zie¬ 
lonogórskim, pełnym kwiatów, da 
zabytkowego kościoła św. Jadwigi, 
Zonim tem jednak dojdziemy mija- 
my po drodze wielo nowoczesnych 
sklepów- Od dwóch lot nasze mi a* 
sto jest coraz lepiej zaopatrzone 
Można w nim dostać ciekawe arty¬ 
kuły szklane (sklep „Amfora 1 '), ro* 
diotcchniczno. jest wicie księgom. 

Ale oto i kościół- Mo bogatą 
historią. Prawdopodobnie zbudowa¬ 
no go w lalach 1272-1294. A pa* 
trzqc na jego stare mury* nie sposób 
nie wspomnieć o historii miasto, 
które w 1222 r. zbudował Henryk 
Brodaty. 

Czterech Henryków i— wino 

Zielona Góro mioło szczęście do 
Henryków- Kiedy w 1325 r, zostało 
przyfgczono do Księstwa Głogow¬ 
skiego. no tronie zasiadał włośnie 
Henryk V. Kiedy Księstwo Głogaw 
skie podzielone zostało na trzy czę¬ 
ści: Zielona Górę, Kożuchów i 
Szprotawą otrzymał we wio do nie 
Henryk VIII. □ po jego śmierci wła¬ 
dzą przcjqł Henryk IX. 

Nie byl to jednak koniec ery hen- 
rykońsklej, ponieważ po śmierci 
Henryko IX w starciu i Jonem Ża¬ 
gańskim miasto obejmuje w posia¬ 
danie jego syn — również Henryk- 
Co by było, gdyby i jemu urodził się 
syn? Zmarł jednak bezpotomnie, 

Wiąkszą zagadkq jest natomiast, 
kto wysłowił w naszym mieście ra¬ 
tusz, Nikt tego dokładnie nie podo¬ 
je. Wiadomo tytko, że w r. 1582 juz 
byl. Może zbudował go któryś z 
Henryków? Jeśli tok, ta na pewno 
ucieszyłby się z faktu* iż w podzie¬ 
miach ratusza znajduje się wytwor¬ 
na staropolska winiarnia, bowiem 
henrykowski ród podobno od kieli¬ 
cha nie stronił, o nade wszystko 
przedkładał przednie wino zielono¬ 
górskie- 


MIASTO SIEDMIU WZGÓRZ 

ZupMnlr Juk Rzym, 7Avl ona Gór.t m/lnMla sią nn ntodmlu 
wjęorznch, wprawdzie niezbyt wysokich* nie n,i t>rr w/nns/ą. 
rych się ponad poaiinm nmr/n* żę na/u.i urodu jest prćiwrtilwft. 
Również iIIiiteKii, że m imc zielone. Heine lu bowiem drzew 
i kwiatów.'ii wokół miuslo - kwitnąoih winnic, 

W ogóle Zielopa Górą tn mlaMo sympatyczne, o o tym starają 
się nas przekonać członkowie Ligi KorcipmiclMilon „świata Mło¬ 
dych". Oddajemy Im glos! 


My wprawdzie na wino nie wstę¬ 
pujemy, olę niedaleko znajduje się 
pijalnia soków, gdzie gasimy space¬ 
rowe pragnienie, 

Pałmiarnia i czarownfce 

Idziemy dołej. Przed nami rozcią¬ 
ga sie duży park winny i Pa Im i amin, 
Mnastwo tu cg/olyemych roślin, peł¬ 
no * «e!i?ni. To płuco nłifjsia. Siadamy 
w cieniu drzew, Marto ciekowa jest 
dalszych lasów Zielonej Góry, Jou 
więc czas no dólszq opowieść, 

Otóż w roku 1640 Zielono Góra 
przechodzi w ręce Habsburgów, jest 
to najcięższy rok w tej historii. Przy¬ 
czyniła się do lega trwająca wów¬ 
czas wojno trzydziestoletnio. Prze¬ 
chodzące tędy wojsko carskie zra¬ 
bowały prawic wszystkie sztuki byd¬ 
ła, jakie znajdowały się w mieście. 
Mieszkańcom groził głód. Lecz jakby 
nie dość było tych zmartwień, nad 
Zielono Górą zawisa widmo inkwi¬ 
zycji. Zaczynoją płonąć stosy. W la¬ 
tach 16Ó3-1Ó65 ginie w ten sposób 
20 kobiet podejrzanych o konszach¬ 
ty z diabłem. Podobno czasami na 
terenie Pcimiami, dokładnie o pół¬ 
nocy. możno słyszeć ich plącz. Dla¬ 
czego w Palmiarm? Tego nikt nie 
wie. 

Widok z Wieiy Brantborskiej 

Nie starczy dnia, żeby zwiedzić 
całe miasto, Marto niedługo ma 
pociąg do Warszawy, Idziemy więc 
do Wieży Broniborskiej, gdzie ze 
szczytu można obejrzeć panoramę 
Zielonej Góry, I dopiero stad widać, 
jok zielone jest nasze miasto, 

Alina 

Jarosław 


Za dwadzieścia parę lat.,. 

►,.w roku 2000 Zielona Gam bę¬ 
dzie zupełnie innym miastem. Zmie¬ 
ni się [u wiele, Pucde wszystkim 
zaś układ przestrzenny miasto. Roz- 
mawiam więc o tym t Krystyna 

rosiepcą kierownika Woje¬ 
wódzkiej Pracowni Urbanistycznej, 

- Mo osób lamlesika wtedy w 
Zielonej Górze? 

“ tysięcy, Ij, prawię o poło¬ 
wę więcej niż obecnie. 

- A jaką powierzchnię zajmie 
miasto? 

— Sarno miasto — B3 km kw,, jed¬ 
nak wejdzie ono w skład wielkiej 
aglomeracji miejskiej, ciągnącej 
Sję od Czerwieńska przez Nową SóL 
Głogów* ai do Zagłębia Miedziowe¬ 
go w województwie wrocławskim, 

" Chcą pani pogratulować przy¬ 
szłych rozwiązań komunikacyjnych. 
Mój tato okropnie narzeka na wą¬ 
skie zielonogóiskie uliczki, tłok no 
jezdniach i zanieczyszczone powie- 
trie. Dopiero chyba planowana ob* 
wodnico rozwiąże wszystkie trudno¬ 
ści, 

“ Obwodnico składać się będzie 
i dwóch ważnych tras: E-14, prze¬ 
chodzącej na wschód od Zielonej 
Góry i bocznicy od trasy E-14, pro¬ 
wadzącej da MRD* na północ od 
miasto. Dzięki temu rozwinie się też 
komunikacjo miejska. Zielona Góra 
otrzyma szybką elektryczną kolej 
miejską oraz ciągi spocerowo-rowe- 
rowc — nowość no skalą krajową. 
Natomiast piękny port latniciy za¬ 
pewni połączenia lotnicze z całym 
światem. 

Rozmawiał: 

Marek 


Gdzież lo winnice? 


Kocham lo miasta, mieszkam w 
nim od urodzenia, o In przecież mi¬ 
łość ni o powinna byt ślepa, 

Moje miasto jest podobno przy¬ 
bytkiem Bachusa. Ala gdzież te 
winnice. O których Lok głośno w 
kraju? Kawałeczek obok Pa Im fonii I 
irosikę większy na peryferiach min 
sto. Cly wladm miejskie rur* mogły 
by wyznaczyć jakiegoś terenu, na 
klóiyrn, zamiast drzewek, wiele har¬ 
cerskich drużyn z chęcią posadziło¬ 
by w czynie społecznym krzewy Wi¬ 
norośli? 

Inno sprawa to amfiteatr, lest 
to piękna inwestycja, ale zupełnie 
nie wy koi zysta na ! Odbywa się w nim 
kilka koncertów z okazji Dni Wino 
brania, festiwal Piosenki Radziec¬ 
kiej i., więcej nici Przez następne 
jedenaście miesięcy amlitoatr stoi 
praktycznie bezużytecznie. Nowel 
wycieczki odchodzą stąd z kwit¬ 
kiem, gdyż jest on zamknięty na 
przysłowiowo cztery spusty, 

Jest jeszcze wiele innych rzeczy, 
które denerwują. Choćby basen, Jest 
tylko jeden, zu lo ma wielu chęt¬ 
nych. Ale okupują go stale kluby 
sportowe, a szczęśliwcem jest ten, 
któremu udo się wślizgnąć lorn pry¬ 
watnie, Latem jest trochę lepiej, ba 
Zalew w Ochli rozwiązuje trochę 
sprawi, 1 , ale przecież nie zawsze 
człowiek ma tyle czosu, aby tam 
jezdne, 

I wreszcie ostatnio sprgwa, Pow¬ 
stał niedawno ośrc dok wystawowy. 
Ale czy miastu nie byłyby bardziej 
potrzebno dom towarowy, bory szyb¬ 
kiej obsługi czy nowe sklepy? Myślę, 
ie władze miejskie powinny częściej 
w sprawach inwestycji zasięgać ia- 
dy swoich mieszkańców. 

Magdalena 


Cilowiek, który sfcakaŁ 


Przed 10 laty najpopularniejszym 
mioszkańcem miasta byl EDWARD 
CZERNIK — rekordzista Polski w 
skoku wzwyż. Jego najlepszy wynik 


2.20 m da dzfi Jasi rekordem krtfj tJ ' 
który wyrównał dopiorą w blo/dty^ 1 
roku uLalrmlawcmy wniwowlki 
wodnik, IBdatni Jacek WnaJo, 

Erlwnid Czernik przyjechał dn Zlo 
Innej Córy t pacWubitldoj wsi Oó- 
riyco w polowii- lat pięćdziesiątych- 
Będąc uczniem Liceum Pod a go 
gic/nęgo, potrafił pogodzić. obo¬ 
wiązki ucznia i sportowca. Juz po \ 
dwóch latach syitoinnlycznyc.il tre¬ 
ningów byl czołowym zawodnikiem, 
a wkrótce awansował do reprezen¬ 
tacji Polsku 

W cfteiy lata po ustanowieniu ak¬ 
tualnego do dziś rękardu fatalna 
kontuzjo pr/oiwaIn jego dalsza ko 
derę zawodniczą. Ale umiłowaniu 
sportu nie pozwoliło imj rozstać *>e 
z lokkpntlolyką, Rozpoczął studia, 
kończąc je w 1971 r, na WSWF wr 
Poznaniu, 

Dzisiaj jest nauczycielom słynne¬ 
go z osiągnięć sportowych VII Lice¬ 
um Ogólnokształcącego, Wierny 
swej dyscyplinie, skokowi w/wy/, wy¬ 
chowa! już sporą gromadkę utcilca - 
lawanych zawodniczek 1 zawodni¬ 
ków. m. in. brą/ową medalistkę ba¬ 
lowych mistrzostw Polski seniorów ^ 
Irenę oraz Mirosławę 

która zdobyła II miejsce na 
halowych mistrzostwach w kroju ju¬ 
niorów. Mgr Czernik opiekuje się 
również wicemistrzynlą Falski juniorek 
w biegu na 400 rn Alicją 
oraz rekordzistką kraju seniorek w 
skoku wzwyż Danutą 

Za lo go bardzo cenimy. 

Marek 


Nagrody 

lirclakcyjiu* Jury po pr/rc/ytaiilu 
wsxy sl liiclt kurę KprnidrncjL iinszych 
/.IrUrHogórsIf Ich czytelników poMnil®* 
wllu jirayamąć trzy równorzędne na- 
irrody isfi^uiw: aparat folnęraf Ic/uy* 
długopis E nolrs rc-pciriursklj Ma gdul*'- 
nie , Alinie 1 ,J urn Suwo¬ 

wi 

NntnmlnM wyróżnienia w pniMncI 
długopisów! notesów otrzymują: Mji- 
rek li Mnrck |j f 

Wszy hi kim rmszym koreupondeniom 
dziękujemy. 
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PROSZĘ 
SZANOWNEJ 
WYCIECZKI I 


Z najdujemy się wanzawtr, mieście, 
które irzydzLc&el lAt temu praktycznie 
rzecz blrir^e — nic LsLnfaTa, l ł alacc. do¬ 
my iot^t arowe, budynki mieszkali, fabrytÓ, 
mósiy, kościoły ł u lice, bloku i* miesz¬ 

kalnych I i* ogóle wszystko to, co za chwile 
zobaczycie, jo^calo tu zbudowani- prawic qd 
nowa v, clącu os la in leli trzy ii u szcićdzleslc- 
ci u plcriu miesięcy. Są racy, którzy posiada¬ 
ją. **■ J-“t iu zaiitiĘ^ warAzawianek: na 10U 
mężczyzn przypada do dziś w stolicy Mi 
kobiet, a \ł rnku i&Jj było Jeszcze EorzęJ 
iUT), MęirzyżnJ nic mojęaic Już wytrzymać u- 
łytkJwłnLi swyrli Jfotiych kobiet na slcny 
ęruzórt', kikuty domów, zrujnowane mleczka- 
nJa w plunJcach, a szcz*,ęóJnJc brak sklepów 
— postanowił] wszystko Jak najszybciej od¬ 
budować, i*by mjrć Już wreszcie spokój z 
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OGRÓD 

ŁAZIENKOWSKI 


Nasza wycieczka powoli, dobiega końca, Z 
placu Na Hazdrotu Aleje Ujazdowskie za¬ 
prowadza na^ prosto dq Ogrodu f„fzlenkosv- 
sklcfio. Wystarczy po kilku minutach drogi 
skręcić w Jeut> t aby tuż r,a kuta w żelazie 
bramą znaleźć się znowu iv zupełnie Innym 
śwlcctcr,. 


Wokół króluje zieleń, cisza J spokój- Ourod 
Łazienkowski Cptiw. ho) — dzieło króla 
Stanisława AuRUSia, wielkiego inawy I ml- 
iDśnika sztuki — i® dziś zabyiek Jakich nle- 
wlcle vi, r Europie, Nad Jcęo prajcklami bu¬ 
dową pracowali najwięksi ówcześni artyści, 
oęrodnlry i inżynierowie* W samym parku 
znajduje się dziewiętnaście różnych budyn¬ 
ków-,, w tym najsłynniejszy — Pałac na HVoazie. 
Jceo rekonstrukcja fpo obrabowaniu pod* 
paleniu pi^zez hitfcrowcówj irivala widie 
lat Ł ale ud j*ts r. pałac ten znów wzbudza 
/Airhwyty tak Jak dawniej. 


Łazienek nJe tlą »|ę zwiedzić tak s/ybko Jak 
Trasy czy Rtareęn Miasta. Jesi tu bowiem ty¬ 
le tajemniczych j pięknych zakątków, cleni- 
"‘y^h alejek, uawów, kanałów, że nic spo¬ 
sób Jr omkiąć_ Zonlawlamy więc Was m- 
r oyct\ w odpocznijcie nieco po midarh Óil* 
slejizej wycieczki, a zakończcie Ją obcjrzc' 
niem Belwederu, ędzi<; rezyduje przewodni¬ 
czący itady państwa, 


Po luj krótkiej wyprawie w bok od Fitów- 
neęo irakiu, wraciiiny na Plac Zamkowy, 
przesiadając się z tramwaju prostu na m- 
ehonić schody czynno tu od 20 lal. Zresztą 
sam Płac Jusi tylko Ul razy Marszy od 
schodów, Rdyż jeszcze w i*Cn roku byl skro¬ 
mnym dziedzińcem Gospodarczym zamku i 
koszar gwardii królewskiej* 


Ruszamy teraz spod kulumny Zyprtumla 
Krakowskim Przedmieściem na południc l 
Otwiera się przed nami widok znany z obra¬ 
zów Canaleua, malarza nadworncę® króla 
Stanisław^ Augusta, j* fJ prawej clą K znbyi- 
kuuyeh kamienie, po lewej ko^elól św. Anny, 
przed którym kslążęin pruscy składali nlcjK- 
dys hołd królom polskim* Dniej stoją ir/y 
znam" warszawskie pomniki: Adama Mfckln- 
wlezą, księcia 4ózrfa Ibmlatnwskleęo I Mi¬ 
kołaja Kopernika. Ten ostatni przed pala rent 
Staszica, 




LIGA KORESPONDENTÓW O ZIELONEJ GORZ 








































































frcłfll lii? micilqe War- 
w wity rubio coi 
dki Stolicy, M i po* 

Ucmen POlqcfyi pięk 

ne i palylocirifm 1 ohoto- 

nourns Czytelnikom 
przewodni! po 
ńa}ria fll T m włoku war- 
sl awł!im, Naleiy wyciac 
ten fiogrncnl „Swblo Mlo. 

następnie ł*oiyt go 
*rń\ot nQ Pól, a now^p- 
nie d*o TQI T w popnoli, 
jo! ws!oiujq linie no 
grlbłęde. by no okładce 
tyttdowfcj Mo fotografia 
Stoirgo Mlailo* o na stro- 
nic ołtotnie) Trasa Ladcn- 
iowiko. Po złojeniu 
łprowdicie. «y numero- 
cja stron się rgodza i do- 
p-ero wtedy rozetnijcie 
lortki twojego przewód 
miał 

Joili taV.o kiiqiecikt po- 
dabojg Wam lię* napisz¬ 
cie* jakie inne lematy 
chcehbficic widzieć w no* 

lipnych ksiqżeczkach * 

# 

tij letii- 


\ 
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JAK 

Z TEGO 
ZROBIĆ 
KSIĄ2ECZKE? 
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JANUSZ STOłAN i SowiĘ' 
cino nazywany jtii pnei iwo- 
ich koiegów orchcolocjJcm, 
Nip kończy! radnych uniwer¬ 
sytetów, tylko kun zawodowy 
jazdy na ciągnikach* o jed¬ 
no! ma no iwoiin koncie^, or- 
cheologiezne odkrycie! 

Pfiymusowy postój 

— To byfo trzy lato ternu - 
wspomina — Ofolem wiośnie 
no polu Jeizocjo Porzccldego. 
Do zakończenia roboty raslol 
mi jeszcze tylko jeden na¬ 
wrot, Trochę się nowel spie¬ 
szyłem, bo w telewizji miał 
być mecz piłkarski* o jo je¬ 
stem zapalonym kibicem. Po¬ 
zo tym byłem głodny i już 
myślałem o grochówce, ldóiq 
ugotowała no obiad żono, 
kiedy raptem usłyszałem 
dźwięk lemiesza trofiajqcego 
na coi twardego. W pierw¬ 
szej chwili myślałem, że to 
kamień, których sporo wyoruje 
się na chłopskich polach, ale 
dźwięk byl wyższy niż za iwy- 
czoj — znale, że pług trafił no 
jakiś metal* 

Nię lubię takich niespo¬ 
dzianek. Muszę wtedy zsiqść z 
traktora, co opóźnia automa¬ 
tycznie wykonanie pracy, a 


pozo lym najczęściej lemiesz 
zwykle ulega uszkodzeniu, 
wyszczerbia się albo nawet 
zgina i trzeba go wymienić. 
To zaś powoduje wycofanie 
pługa na jakiś czas i eksplo¬ 
atacji. 

Trocin; więc pnlrymwńjiy vu- 
irzymiih-m clriKiilk, zenit e czy- 
>™ nu ziemie, poilnrdlrm i.,* 
wlilrę, ii* wyiirnlrni lirlm ! 
intryęnwariy ^vyelj)t;it^ri-m im 
ostrożnie* z zli-ml, uyl /urdir* 
"Inly, t pewygryzanymi jjrzr*/ 
rtlzę rlriurnmt. nI r hyt m Jt-q ■ 
nnk Zadem z hełmów* jjiklr 
nio/na liyiu nptHhnć w r/:isir- 
rlwórlt tłMntnich wojen, '/ ralą 
pcwnośrlą byl o wjelł* Marszy! 

Czekając na pogotowie 

Wtedy nic wiedziałem jesz¬ 
cze, żc w ta ki cli wypadkach 
nie wafrto niczego ruszać i 
trzeba zawiadomić jak naj¬ 
szybciej najbliższe muzeum. 
Rozgrzebałem więc ziemię rę¬ 
kami — afe ostrożnia! — i trą- 
filem z kolei na jakieś kości, 
a zaraz potem no wystające ^ 
ziemi ostrze. 

Serce zabiło mi żywiej, pot 
wystąpił na czoło, a ręce za¬ 
częły trochę drżeć, Ale grze¬ 
bałem nadal. I tok moim a- 


cfOm ukazał się nojnormaN 
niojszy w świecio mlecz? obo¬ 
sieczny, długości około pófta 
it> moim, równie zardzewiały 
jak hełm, ale w trochę lep¬ 
szym stanłe. 

Ł wrażenia przysiadłem nti 
moment w rowie i zapaliłam 
papierosa. Co mbić? — myi- 
lałem, W piaiws/ej chwili 
chciałem grzebać nodoJ, afe 
opanowałem ilę i szybko 
wsiadłem no traktor. Rodnio- 
słom pług do góry i jak tyl¬ 
ko mogłem najszybciej poje 
chałom w stronę biur kółko 
rolniczego. 

Kiedy jechałem przez wieś, 
wyeiskajqc Z poczciwego „Ur¬ 
susa" najwyższe obroly silni¬ 
ka, znajomi pukoTł się w czo 
lo i krzyczeli* że jasłem pija¬ 
ny. 7. pługiem jeździ się prze¬ 
cież powoli, ostrożnie. Ja tym¬ 
czasem podskoki wałem na 
wykrotach* zorzucoło mnie na 
zakrętach i,,, trgbiłęm ile wie* 
złe! 

Wreszcie znalazłem się nn 
kółkowym pfacu i szybko po¬ 
biegłem do telefonu. Zadzwo¬ 
niłem do Kielc. Obiecali za¬ 
raz przyjechać. Ja tymczasem 
musiałem opowiadać naokoło 
o tym, co się stolo, bo każdy 
przybiegł zobaczyć co z mojej 
szybkiej jazdy wynikło. A jak 


się ludzie dowiedzieli o z mi 
Ic-mku, lo na polu Poriodd* 
go powslolo spore /groma- 
d zen Se* Jedni chcieli kopać 
dalej, inni odradzali, nobli 
się taki tumult, że musiałem 
zagrozić siłę. Wreszcie zjawił 
się posterunkowy, I dopiero 
on przekonał ludzi, re nicze¬ 
go ruszać nie wolno. 

Pastawiliśmy więc suo/. Aft 
pogotowie archeologiczne nie 
przyjeżdżało, a tymczasem zn 
padła noc. Co było robić? 
Rozpaliliśmy ognisko i zasied¬ 
liśmy przy nim z sierżantem 
Górq, żeby pilnować znalezi¬ 
ska osobiście, bo ludzie sq 
różni i mogli przyjść w ciem¬ 
ności grzebać ta na wiosnę 
rękę. 

Rycerz napadnięty 
przez rabusiów? 

Noce pod koniec lato sq 
już zimne. Zmarzliśmy więc 
polwornte, ole wykopalisko 
nikt nie ruszył. A kiedy wresz¬ 
cie w południe następnego 
dnia zjawili się archeolodzy, 
okazało się, żc wykopałem 
swoim pługiem pojedynczy 
grób słowiańskiego wojowni¬ 
ka z czasów bitwy pod Grun¬ 
waldom, o v/ nim* obok heł¬ 


mu I miecza - srebrno ttif 
ly, elementy /broi I str łq ^ 
kuszy, któro była 
śmierci, ^ 


'« 1* 


Polem w nowym klub 
»P Ó ' loatfolny pFMditn "j 
pantomimę „Śmierć Janiki 
wego rycerza", A było w n 5 ' 
o lym. jak to jeden z żołn'* 1 
r/y, łdpcych na bilwę ( K f 
/n ko mi adląc/yf się od f * 
oddziału, polom iablqd|j|® g 
miejscowych losach f * j] 

ałifirri kręcq<ych się w 0 L n ? 
cy rnbusiów, Rrecz jom^ ^' 
lok było naprawdę* nłkt ^ lf 
nie wie, olo zabawa jj* 
przednio, o maję odWj* 
długo jeszcze żyło no m{ Qt l 
mieszkańców wsi. 

Tern* /i‘<, hUay j 0 dę 
l mój priiu natmflji nl 
l wiirdi-ęo* inńfn ruriti V 

Ję* inriAr /nz*w rntkry hi ' 

JnkU lirlin* lup paiĄ zbfoi” 1 

NllJr/ęictPj lr^ Jrdnak Jr 
ml pnie*. OanuTiiI lytko 
Juk IŁ c Irka wy konrrt, 
hieny KU/llt nlho fcpnąriku Jj 
[łiiik;i, Air filc irarę naa £ i*| 
klrcly* orlkryje tirrwUr 
sklr ęrocl/.lmke? 


Ogfgdom się więc pilnie fQ 
siebie, bo nawet jak nic nit 
wyoram* lo skibę położę rów¬ 
no, A poza tym zawszę 
trochę emocji! 

Notował; 

WOJCIECH PIELECKI 
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podnieceniem. Srnroko L we .' vn <!" ł '»y»' 

spokojnym Woskiem G^ lac oł n «' 

jogo diiyitfciol metolkJe 5 lnowu <*«"*• E>'<» 

— BrtJtiui Nic wolno onuśt-ir- *- 

, em Erie, (tod Wobosh, Musklngon, i Ohm. J 0 ńc^Uo " 0 T j"fo 
prochy nosrych ^.odow, pt y ni 0 „o !t „ iytio . Mllsi *' [J** 
iworzom logrodnć drogę* Inaczej zginiemyi v mnOYin 

Znowu prrowol i powiódł ociymo po knmlcnnyc!,, cosluchonyeh 
postaciach wedzow f SEomtmow. * Mirenunycn 

- Polpcnny sysryslkic lomiono ctewonoskórych bioci w i..d 
cioto To nic, se SiowoM., m>wiq innym jęiykicm nij Wkov 
cjy Do koci. Jcslesmy jednym no.odem i etJ | 0 liemi ■ n “\ 

Zonicchojmy miediyptemiennych woini, o rjodnocrcni Lyycirf^my 

Puerwol. Odetchnął głęboko i prowq tękq wskoiujac no kim 
siedzących dorzucił; * 

— Mówcie! Tecumseh słucha waszych radl 
Wódi Szowonetów usiadł. Przei chwilą trwała cisza no , lwn rirt 
woli podniósł się Skrzydlaty Cień i waiąc koide sfowo zo^oi 
mówić: H 

- 1 ust Toeumscho podły słowo prowdy. Gicze Monitou odwró¬ 
cił od noś swoją tworr. bo topoaimomy o zwyczajach nosrych oj. 
ców. Nokłodotny na siebie stroje białych, pijemy wodę oanista 
któro niesie zło, gniew, głupotę i choroby. No wzór białych pogor 
dioć zaczynamy Nobosh-cisa i ber opieki pozostawiamy cienie 
zmarłych ejcow i dziodow... Zginiemy wszyscy, jeśli nie wrócimy do 
obyczajów naszej rosy. 

Wódz PottO Wotom ich usiadł. Podnosili sit; inni i mówili o krzyw 
diie i zbrodniach popełnianych przez białych, o bezmiernym cier- 
pienfu plemion, o wypieramy cierwonoskórych z ich ziemi, o napa- 
cłach żołnierzy E traperów na Indian polujących lub wędrujących 
w puszczy, o krwawych najazdach na wioski. Jedni żądali natych¬ 
miastowej walki, inni twierdzili, ze przyniesie ona nowe oflory l o- 
stateczną klęską plemion. 

Kiedy na Piecu Rody zaległa cisza, o nikt z wodzów nic za¬ 
bierał 9 los u, Tocumseh wstał. Jego wysoka sylwetka zarysowało 
si Q w słońcu* Bogaty strój przyciąga! oczy misternie haftowanymi 
wzorami, długie rzemienne frędzle przetykane zwierzęcym włosiem 
chwały na obrzeżach opończy, gdy podniósł rękę i złazy! ją na 
sercu. Wpięta w krucze włosy pióro górskiego orlo dodawały mu 
jodłowskiej powagi, Z dłonią na piersi stoi z podniesioną głowo, 
z jego oczu biła nieustępliwość. Zaczął z posją. 

- Bracia! No ostateczny bój z bladymi twarzami za wcześnie. 
Podjęcie obecnie watki przynieść może tylko klęskę. Mądre są wa¬ 
sze rody. Musimy zjednoczyć nasze siły w jedną wielką federację 
Zgromadzić broń i w odpowiednim ciosie zacząć. Między Unią a 
Agoloszima narastają nieporozumienia graniczne i handlowe, któ¬ 
re rozstrzygnąć maże tylko wojno. Gdy blade twarze zaczną wal¬ 
kę ~ my ruszymy. Wówczas zwycięstwo będzie po naszej stronie. 

Tecumseh mówił długo i gorąco. Jego piękna twarz E myślące 
oczy świeciły dumą, pewnością siebie i wiarą w zwycięstwo czer- 
wonoskorych. Gdy skończył i usiadł, podniósł się Skórzana Warga 
- sędziwy wódz Wyaridów, który od najmłodszych fot swego iycła 
walczył w obronre swój leśnej ojczyzny. 

v — Bracia, biali są jok liście w puszczy, które jesienią niszczy 

n , a l? w '. osn 3 wyrastają znowu. Nie zwyciężymy bladych twarzy. 
Wielki Pontiak — waleczny wódz Ottawów zjednoczy! wiele pie- 
mion I podjął świętą wojnę. Wyandoci walczyli u boku Ottawów 
pod rozkazomi Pontiaka. Było to czterdzieści dwie zimy temu. Skó¬ 
rzana Warga liczył wówczas dwadzieścia pięć wiosen i w niejed¬ 
nym boju brał udział. Po sukcesach - przyszła pod Detroit klęska. 
Stary wódz umilkł. Jego twarz poradfona trudami tycio była 
smutna, 

~ Bracia, zrozumcie, że Mfczi-maUo i Agolaszima wobec nas są 
jak podwójne ostrza, które biali nazywają nożycami. Te dwa ostrza 
nie stępią się nawzajem, ale przetną to, co ugrzężnie między nimi. 
Unia i Anglia to dwa ostrza nożyc, mogą toczyć z sobą wojnę* ale 
gdy my ruszymy do boju o nosze prawa do życic, wówczas ostrza 
te zwrócą stę przeciw nam. Powtórzy się klęsko Pontiaka. 

Ploe Rody zaległa ciszo polna napięcia. Widać było, że wśród 
Rady Starszych następuje rozłam, że część popiera dalekosiężną 
inicjatywę Tecumsoha, a część uważa ją za niewykonalną l wiodą¬ 
cą do całkowitej zguby czerwonych plemion. Ryszar Kos podniósł 
rękę do góry no inok, ze chce mówfć i energicznie wstał. Oczy 
Indian zwróciły się w jego stronę. Ogarnqł spojrzeniem siedzących 
i zaciął donośnym głosem: 

- Czerwoni bracia, jestem wśród was, gdy na Placu Rady, szla¬ 
chetni wodzowie Szawanezów i Ich pobratymcy Wyandoci, Potta- 
wotami, Senekowie i Miami sowie rozstrzygają losy czerwono skorych 



ludów. Jestem bioty, nie sercom i duną lącrę uq t wami, bo 
chciałbym, aby nad tym pięknym krajom jezior I nuk. lotów 
I ukwieconych łąk pełnych zwierzyny, świeciła jowsjo słońce chiy 
I szczęścia. Jedni / was pragną natychmiastowo) walki, Inni uwa¬ 
żają Iż walka byleby nadaremno. Polłtichnjclo stów mądrego To* 
eunuchul Zjednoczcie wszystkie ptamtono w jedną wielką łediua* 
cję. przygotujcie się i w odpowiednim mantimcio udetzdr Ćwy- 
ciężyclH Obcońciu swój kraj przed dalszymi podbojami białych, 
ropouzcle! Wokół wyro stoją osady bockwoodsrnenów, Za parę lal 
niŁ^ będzie tutaj miejsca dlo indlońsklch plonuan.,. 

Ryszard Kos długo Jeszcze mówił, uiosodnloł \ przekonywał, 
o nony usiadł, podniósł się miody wódz srawnncskl Dot^y Strio- 
ec. syn rodzonej siostry Tecumseho, I podniesionym głosem, z mło- 
Uiiopicią iapolczysvościq zaweful. 

Broda, dość słuchania niedorzecznych słów. Biały cilowiok, 
noszący irruc Cło rwanego Serca Tecumseha. Obuj oni jrną- 

cbi umysły wjołu spotrod Rady Starszych, O, bracial Kióż zwyclę* 
->i -c n o blade twarze zamknięte w kamiennych wigwamach? 

rym synowie Monitou moją pokonać ogniilo strzelby i rycrąca 
□rmaty białych? Wajonnyin toniąlmwlii^m, lukiem, eiy moi |ł nlo- 
Hu.riyni stnolbami? BraciOn nie dajmy się ,-woblć na niobozple 
erne scmzb, gdzie czyha zagłado.. 

. . powiódł dumnym wyrywającym spojrzeniem po 

w. izath i szomanach. Gdy siadał, tu i tam : kręgu siedzących 
o. leg ty szepty I glosy aprobaty. 

recumiah zaciinąl palce .qk w dwie sękato pięści. Wbll ioisio- 
r one żreauce w twarz Dobrego Strzelca i miot właśnie z u brać glos, 
? I , i ^ luchY ’ tylmlcmy stuk bębna. Bęben dudnił, jego 

wL? b Cf ° ' ^Pad a f ( prjyyosal i wzmagał się. ciz nagle umllU. 

L .^ 2 wnętizo wigwamów wysypali się svo]nwnlcy, kobiety, stor- 

uiuItHii r! 0Ciy L t L umnif> Mdlący krątj Rody Starszych. 

nUckkn o i n V t,Jl f łlir tyin r!Uęm injęiitUile, mnjr^truyrmtr, 

til4U'A n au B ;iiŁ P Ł^: m i rw -'‘* ł1 ’ 11 ^ CĘ t’^ ,ł P u ^^nJflr "Z ^hCimklóln 

“ br » , '«V 4 sxMii ł -ui ! i, 7,iv nim piKlrvt.it rhtapier. 
. m rc zpainnl lAisyo — byt ie Awu. WcsjcII obij w krru? tte* 



diĄtyclij zatrzysnalt na środku plncti. Chlaptcc. n o cli v lii sic dośolc- 

s^iiJe nrjd sterty drewna praye&towfUUJBO na ognisko i kkrzuant eslcfi. 
Płomyki poczęty lizać suche szczapy drzewa. Aonz stal oho!^ 1 czuwał 
nad ogniem. 

Szaman tymczasem powoli przechodzi! obok ilcdzących człon¬ 
ków Rady Starszych. W otworach maski, jaką miał no twarzy, bły¬ 
skały gaiki oczu. Olbrzymi, drapieżnie zakończony nos, wypukłe 
policzki pomalowane długimi pasami czerwieni r czerni* wykrzy¬ 
wiona sine wargi i dziwacznie zadarty podbródek nadawał tej 
masce niesamowity wygląd. Na głowie szamana, z dwóch stron, 
sterczały bizonie ragi. 

Np nogach miał skórzane legglny, spod opończy haftowanej w 
setki jakichś znaków, widać było wzorzystą koszulę z wizerunkiem 
siedzącego niedźwiedzia. Na piersi chwiały się naszyjniki z kłów 
dzikich zwierząt i brzęczały muszelki nanizane na rzemienne sznur¬ 
ki, W ręku trzymał długą, misternie rzeźbioną laskę zakończoną 
głową sowy. 

Obszedł krąg siedzących, zatrzymał się przed Dobrym Strzelcem 
i spod maski wypłynął cichy szept: 

- Zdrajca! 

Szowanez 1 zerwał sę gwałtownie, ole szaman odwrócony tyfem 
do niego już odchodzi! wolno, dostojnie. Młody wódz usiodl. 
widział surowe spojrzenie współtowarzyszy. 

Głos bębna przeszedł w taneczny rytm. Krok szamana stal się 
posuwisty, kołyszący, ciało podrygiwało, wyginało się w taki bębna. 
Dudnienie nabierało tempo i taniec szamana wokół ognisko sta¬ 
wał się szybszy. Ludzie milczeli. Huk wibrował w powietrzu, wisiał 
nad wioską* wpada! w puszczę t tom pochwycony przez echa biegi 
^pd drzewa do drzewa w daleką głąb kniei. 

Nagle huczenie bębna przycichło, w jego rytm wplótł się mono¬ 
tonny, przejmujący śpiew szamana. 

Śpiew zgasł i umilkł bęben w świętej chacie szamana. Zrobiło 
się cicho. Siedzące postacie członków Rody Starszych wyglądały 
jak wykute w skale. Poza kręgiem Rady stał milczący tłum wojow- 
nlków, kobiet i dzieci. Wszyscy z napiętą uwagą obserwowali sza^ 
mana, A on pochyli! swq twarz okryta maską nad dymem ogniska 
1 wypowiadał jakieś zaklęcia, których nikt nie rozumiał, a potem 
wyprostował się 1 niespodzianie zdjął maskę. 

Tłum zafalował, Przed nimi stał drugi Tecumseh, Twórz identy¬ 
czna, to samo spojrzenie, wysokie czoło, arii nos.,, 

Ryszard Itos zrozumiał intencje Skaczącej Pumy. Nic wszyscy bo* 
w Jem wiedzieli e powrocie bliźniaka ~ ttskwatawy. Wódz postanowi! 
wykorzystać zdobyta pnez brata wiedzę o hlalyck dla własnych, pH- 
trtetycznych celów* 

Szaman wyctJUrnq1 lotemową la*kę S zntnczyt nj:y krąg, a potem po- 
windzUL; 

- Wielki Monitou wiódł moje kroki ścieżkami białych. Poznałem 
Ich języki i tajemnicze mace. Wiem czego się lękają, wiem jak 
możno Ich łatwa zwyciężyć. Kiedyś, pad koronami Trzech Wiązów, 
niedaleko Niagary, gdy odpoczywałem, przemówił do mnie ta- 
-wah płynący nisko nad ziemią. Wiecie, bracia, co mi powie¬ 
dział? 

Szaman pytająco spoglądał dookoła. Widział zaciekawione twa* 
rze, 

- Przez usta ta-wah przemówił Gicze Monitou, Powiedział ml, 

Że pod totemem sowy, żyje wielki Szawanez, który uwolni czerwo¬ 
nych braci od najazdu bladych Iwony. Powiedział, że zbliża się 
dzień walki i zwycięstwa, Ale żądał jedności plemion i powrotu 
do starych obyczajów- Kto nie usłucha głosu Monitou - jest zdraj¬ 
cą, a zdrajca musi zginąć- C.d.n, 
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POD CH 

Z gtainika w wloły kantrol* 
noj Isjlrmkd w Dullu% (USA} 
rpztag! nngln kobiacy 

kriyk: „Kulunkul RuLunkul" 

IJyłtł pocili nu 1 00, noc, dr 
nki ulegała wątpliwości, :<* 
głos pachutlfi itomląd, / gó¬ 
ry, z jnkiegoł somalotu. Win 
hi poląf.jyło hłyskrjwit/nir 
i radarową kontrolą nlnrciru, 
lal — polwi redlili i uda ru^r:y 
- w- pobliżu lotnisko, no wy 
'lOkaścl około 1000 mMrów 
tlmłownir młolał a i ■ ■ pud 
chmurami sportowy dwuoso 
bossy samolot. Siłd lotniska 
pfiybył natychmiast do wieży 
i ogłosił akirm dla wsfystkicFi 
służb. 

Pod chmurami rozgrywał się 
dr orno L Bc([y Błock jnalnrla 
się w sytuacji boi wyjścia, 

loj mą/ Spuncrr, siedzący la 
sterami ich samolotu spado¬ 
wego straci! nogle pr/ylom- 
ność. Oelly l)lyskasvicznie 
chsvyciło wołam mknącej sv 
noc maszyny, z niebywałym 
trudom zajęła miejsce męża, 
włączyła mikrofon i glosom 
pełnym prawdziwego prima- 
żenią zaczęła powtarzać' 
,,Ratunku! Ratunku! 4 * Wie¬ 
działa, ze i ją. i mężu ocalić 
może tylko lądowanie. Łagod¬ 
ne i no foinisku. Na pokła¬ 
dzie ich samolotu nie było 
zresztą spadochronów, A po¬ 
za tym.,, Betty nic miało naj¬ 
mniejszego pojęcia o piloto¬ 
waniu samolotu. 

Tymczasem kontrolo obsio* 
ru powietrznego w Dallas 
odesłała na bezpieczną wy¬ 
sokość i odległość wszystkie 
inne zbliżające się do lotni¬ 
ska samoloty. Wstrzymana 
także starty maszyn. Opróż¬ 
niono betonowe pasy starto¬ 
we. Oświetlono je dodatko¬ 
wymi reflektorami. u Rn(unku! 
Ratunku!" - jęczał wciąż na- 


MURAMI 

hpjmfaJy strachom kutii nc/ 1 

glos w głośniku Wtarły % 
lotniska patach skmrowu/* 
góry (wiatki spec jo lny cli f,f ' 
hy pomóc kobiecie Vłr Mę 
tncjL UświciclomlonO ł ° ' 
howłem, żrr ftnlly bhn- 
siyizy lotnifkównj rtiiJia ł łl ( J C| 
i nie mole lub nie unó 1 ' P* Ł 
ląc ryć swojr i j mi ocit*iof« 

,.Widrę lotniskoI Pomocyt 
- uslysieli ludiłb J wieiy- ł 

mikroionir* za rodorawy^ 1 f 
kranom i za siadł fu lat spec ja 
lista ad snrTłolotóW lr?q <J ^ 
pu jakim ..klorowcila 4 loroJ w 
górze odchodrącfi od rin/^ <|W 
kobieio. Maszyno mationków 
Black zaczynu fri nlobe/pir- r/ ' 
pite zniżać się nad 
„Wolant do siebie I" - powta¬ 
rza! spokojnie piiat z wieży, 
I wtedy i głośniku fotloył łi|f - 
pełen nadziel głasi „Słyszę 
wasi Słyszę I Wolant do 
biel Co dalej?" 

To byl zupełny przypadek. 
Naciskając różne przycinki 
kabinie, Betty ożywiła łwój 
odbiornik. Alq kłopoty jeszcze 
się nie skończyły. Komendy 
pilota z ziemi były przez zde* 
nerwowaną kobietę wykony¬ 
wane tak gorliwie, Iż samolot 
zaczął wyczyniać przedziwne 
lornonco. Parokrotnie usiło¬ 
wała naprowadzić go na pos. 
Wreszcie, gdy wydawało joj 
się, że podwozia dotyka beto¬ 
nu. wyłączyła silnik i zamknę¬ 
ło oczy, 

„To było najstrcmniojiic 
lądowanie jokie widiiołem w 
życiu" — powiedział sicf Eot- 
riska. Samolot prowadzony 
przez Betty spodł mu na pos 
pod kątem 25 stopni i odbi! 
się w bok. Silnik oderwą/ się 
od kadłuba a kobietę ogrom¬ 
na siła wyrzuciło no skrzydło* 
By/o nieprzytomno lecz żywo. 
Lekarze stwierdzili iloma nic 
lewej ręki i kości szczękowej. 
Niestety, życio ]6j męża nie 
udolo się urotowoć. (JAST) 




Pod koidą z flag zaszyfrowana jest liczbami nazwa państwo 
europejskiego. Pamiętając, że każdej literze odpowiada zow* 
sze ta sama liczbo, zastąp liczby w diagramach odpowiadają* 
cymi łm literami. Rzędami poziomymi odczytaj nazwy następ¬ 
nych sześciu państw naszego kontynentu. Nazwy te wypisz na 
kartce pocztowej 1 wyślij w ciągu 7 dni od daty tego numeru 
pod adresem: „Świat Młodych", ut. Mokotowsko 24, 00-5ól 
Warszawo, „Spróbuj rozwiązać" nr 74, 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w losowaniu bonów 
książkowych. 
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Nu odwrocie tej prześlicznej myszki jesl lisi do mnie 
kFeksowych stworków — Anki Brzezińskiej, Pis/u, zo spr, 
kacje w Mucharzu. gdzie jest rzeczywiście pełno much 
myszek polnych. „Wołg mysz od muchy!,, JI — pisze Ankn. 


Aniu, narysuj więcej takich wesołych rysunków i przyślij 


Rcdajęujc Włodzimierz Lewiński 


Rysunek no samej górze przedstawia naj¬ 
nowszy wynalazek Krasnoludka — naszego na¬ 
wo mianowanego Dyrektora Agencji ,.Eureka”, 
Już od downo nosz kolega redakcyjny,, eta¬ 
towy kot Mściwoj me imoi oni chwili wytchnie¬ 
nia po procy z powodu okolicznych psów, któ¬ 
re uwzięły się no niego. Nosi geniolny Kras¬ 
noludek wynalazł „KANAPO PSA" odstra¬ 
szającego swym groźnym wyglądem napastni¬ 
ków* o będącego jednocześnie bardzo wy¬ 
godnej konopg dla Mściwoja, 

Przypominam wszystkim domorosłym wyna¬ 
lazcom o tym, że czekamy w naszej Agencji 
„Eureka" no listy z pomysłami do opalenla- 
woma! 


Ten rysunek wyszperała w prasie radzieckiej „Julio 


Wprowdiie 
konkurs, ale j< 
jeszcze jeden 
której autorkę 
Turówkh 


zepinko juz zamknęła swej 
muszę wom iaprezentować 
ojekt, Bardzo piękno suknra, 
tesi Małgosia Łukaszewicz t 
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tlknzujc si c wc 

I piitlkl. " 

ADltEŚ ((HDAKOJi. 
ftti>hulo\v.Hk:i 21 **• 

W uraza w ti ‘ -"U 

KOLEGru., 

Stanisław UorowlecH] j 
rzy Oąbrowskl, Tcrr,., **' 

Kft-K»i|Hzjńsi(i,_ r °- 

Grzybowi t >ckn. r.w s It ! 
'vlr7, JERZY MAJKa < 
doktor nacTcInjft, yL,./* - 
IMoleekl, Hysfc,* „ '- 

tKyk, Jan Stytiowskl. ... 
bara Tylicka, Marie'' 
Wierzcholska, Bożena Z. ' 
lińska. 

TELEFONY; 

Red. iiaęz. _ 3I-xaJ ei 
Scltr. red. — 2SMJi-4a 
Dziat ŁącZndjfcl z o 4 ytęi 
ntkiimi — SB*5G-is, 

Nic zamówionych mate¬ 
riałów redukcja nie 

WYDAWCA: RSW „ P(V 
sa-Książka-Ruch", fMo&zhl 
żowa Agencja Wy dawnie 
00—670 Warszawa, ul, wił* 
cza 40. Telefon dyrcklę ra _ 
28-69-73. Biuro Og\t> ntń . 
teł. SS-61-55. Sprzedaż ąl 
zemplarzy numerów' 
zaktualizowanych na q . 
przednie pisemne 
wienia prowadzi 
Kolportażu Prasy 1 
dawni ct w „p r as a- Książki- 
Ruch". 00—839 Warszawa, 
uh Towarowa 28, 

DRUK: Państwowe 2a* 
kłady Graficzne „Dam Sł 
wa Polskiego". uh Mi 
na 11, 00—835 Warna 
1V-43 Nr indeksu 
Opracowanie etafl 
Tadeusz Baranowsk 
ryk Chmielewski, 
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NASI SREBRNI MEDALIŚCI - NASI SREBRNI MEDALIŚCI • 


NASI SREBRNI MEDALIŚCI 


■ e tok downo publikowaliśmy w „Swie- 

e Młodych" album piłkarskiej reprezenla- 
cj l Polsiu na X Mistrzostwa S wrota. O Wa¬ 
szym ogromnym zainteresowaniu świadczyło 
wiele tysięcy kajtek i listów nadesłanych do 

redakcji. Prosihscie w nich wtedy o koloro¬ 
we zdjęcia piłkarzy. Dopiero teraz możemy 
speln c tę prośbę. 

Nosrp reprezentacjo rozpoczęła już boje 
□ mistrzostwo Europy zwyciężając 2.'1 w 
meczu elrminocyjnym reprezentację Finlan¬ 
dii, o najlepsze zespoły klubowe wkrótce 
stonę w szranki o Puchar Klubowych Mi¬ 
strzów Europy » Puchar Zdobywców Pucha¬ 
rów, 

Od dzti więc, u progu nowych występów 
nosze] reprezentacji* zamieścimy kolorowe 
zdjęcia 22 mistrzów piłkarskiego kunsztu. 

tt n^tijpnym numcrir Kolorowym: Itobert 
tiidurV m, Jrrzy Gorijofi, Zbigniew Cul. IU*~ 
mm J&k6ba&k i Zyr;muni Kalinowski. 

Zdjęciu x Mimyłtiiw SzymKuwski fi}, Dlo- 

nky GI.Tdy*/ CAF* 


Mirosław Bulzocki, IKS łódź. Lesiów Cmikiewtci, Legia Wor- 
obrońca stówa, pomocnik 




Kazimierz Deyna* Legia War¬ 
szawo. pomocnik 



Jon Do mors ki. Slot Mielec, 
napastnik 




Andrzej Fischer. Ca'"' 1 * 
brie, bramkarz 

























































































































